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N r 6 CZERWIEC 1948 Rok I

S. Berezowski, Warszawa

Dunaj po w ojnie
Pierwsza wojna św iatow a oszczędziła 

dorzecze D unaju . D ruga natom iast prze­
w a liła  się przez całą jogo długość. To­
też zniszczenia oraz zakłócenia życia 
gospodarczego, k tó re  po poprzedniej 
b y ły  nieznaczne, są obecnie -bardzo du ­
że. Przez rok  po ka p itu la c ji Niemiec 
b y ł Dunaj rzeką dosłownie m artw ą. 
G łówne p o rty : Budapeszt, Wiedeń, B e l­
grad zam arły  zniszczone, po-zawalane 
zatopionym i s ta tkam i i  barkam i. K o ­
ry to  zostało poprzecinane szczątkami 
wysadzonych mostów.

Większa część ocalałego taboru p ły ­
wającego skupiona została na D unaju  
górnym  w  oko licy Ratyzbony, dokąd 
uprow adz ili ją  cofający się Niemcy. 
Znalazło się tam  przeszło 600 jednostek 
p ływ a jących, co stanow iło  20 % flo ty  
duna jsk ie j z ro k u  1940, bez taboru n ie ­
mieckiego. N ajw ięce j uprowadzonych 
zostało jednostek węgierskich, bo 200, 
czy li p raw ie  60%, oraz jugosłow iań­
skich 148 -czyli 30%.

Ponieważ w  oswobodzonych portach 
D una ju  pozostało o* w ie le  m niej zdat­
nych do u ży tku  s ta tków  i barek, prze­
to -ociąganie się A m erykanów  ze zw ro­
tem  zatrzymanego taboru opóźniało 
odbudowę i pow ró t rzeki do je j ro li 
gospodarczej. W  kw ie tn iu  1946 r. ruch 
w  portach czechosłowackich w ynosił 
1.381 ton, czyli d w ie  pełne b a rk i typu  
przeciętnego, podczas gdy w  r. 1923

przecię tny m iesięczny ruch  w tych p o r­
tach w ynosił 16.000 ton.

Trudności staw iane przez A m eryka ­
nów b y ły  grą w  przetargu o przyszły 
s ta tu t m iędzynarodow y żeglugi na D u­
na ju . Tezą i  żądaniem Anglosasów jest 
s ta tu t gwarantow any przez wszystkie 
większe państwa, chcące w  te j spraw ie 
zabierać głos. K ra je  naddunajskie  — 
popierane w  ty m  względzie przez Z w ią ­
zek Radziecki —  uważają, że w  s ta tu ­
cie ty m  m-uszą być uwzględnione prze­
de wszystkim  ich in teresy i  im  pow ie­
rzona piecza nad wolnością żeglugi d la  
wszystkich flag  po jaw ia jących się na 
„fa lach  D un a ju “ .

Węgry

Program em  W ęgrów jest przyw róce­
nie Budapesztowi jego przodującej ro li. 
Przed w o jn ą  p o rt ten  —  z dużą szkodą 
dla nadduniajsk-ich sąsiadów W ęgier — 
zdołał skupić p rzecię tny ruch  roczny 
ponad m ilion  ton, z m aksim um  w  1928 
o wysokości 2,2 m iliona  ton. Poważnym  
wyczynem  W ęgrów było  zbu-dowan.ie 
w  Csepel —  po łudn iow ym  przedm ieściu 
Budapesztu -— dużego portu, wyposa­
żonego w  to ry  kolejowe, i  urządzenia 
przeładunkowe, ze strefą wolnocłową. 
Do portu  tego dociera ły s ta tk i duna j- 
sko-morskie. S ta tk i te, jako  też i  licz ­
ne urządzenia przeładunkowe oraz ma-
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K ra je  położone w basenie D unaju

gazyny, czyn iły  z Budapesztu n.ie ty lko  
centra lny p o rt dla węgierskich p roduk­
tó w  ro lnych , ale również m iędzynaro­
dow y p un k t prze ładunkow y. Inżyn ie ­
row ie  węgierscy obm yślają obecnie bu­
dowę nowego typu  statków , k tó re  z B u ­
dapesztu m ogłyby morzem docierać do 
rzecznych portów  ZSRR, na ogół nieco 
p łytszych od dunajskich.

W ęgrzy rozpoczęli rów nież budowę 
kana łu  łączącego jezioro Ba laton  z D u­
najem, aby w  ten sposób udostępnić 
je  d la  s ta tków  mogących wychodzić na 
morze.

Czechosłowacja

P o rty  słowackie B ra tys ław a i K o - 
marno, jeszcze w  końcu X IX  w ieku  
w a lczy ły  z konkurenc ją  Budapesztu. 
Dopiero w  okresie m iędzyw ojennym  
niepodległe państwo czechosłowackie 
zdołało poszczycić się sukcesami w  roz­
budowie tych  portów .

B ra tys ław a charakteryzowała się sto­
sunkowo dużym  tonażem tow arów  w y ­
ładowanych. M aksym alny przeładunek 
770.000 ton w ypad ł na 1931 r., prze­
c ię tny roczny w  okresie późniejszym 
w ynosił 400.000 ton. Kom arno nato­
m iast było  typow ym  portem  eksporto­
w ym  i  to dwóch tow arów  masowych: 
węgla śląsko-morawskiego i  drzewa
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słowackiego. N ajw iększy ruch b y ł 
w  1928 (700.000 ton), przeciętny u trz y ­
m yw a ł się około 500.000, jednak z ten­
dencją malejącą.

W ramach pierwszego czechosłowac­
kiego planu dwuletniego położony zo­
s ta ł duży nacisk na dalszą rozbudowę 
portu  w  Kom am ie. Oprócz rozszerze­
nia basenów i  w ydłużania nadbrzeży, 
przew idu je  się tu  założenie w iększych 
doków i  warsztatów  do budow y stat­
kó w  w  ramach upaństwow ionych za­
k ładów  Skoda w  Pilznie. W  dokach 
tych  będzie można budować rocznie 60 
do 80 statków  i barek. Prócz tego cze­
chosłowacki' urząd planowania p row a ­
dzi prace przygotowawcze w  zw iązku 
z budową kana łu  B ra tys ław a —  K o ­
m arno oraz połączonej z n im  e lektrow ­
n i. W  ten  sposób Kom arno stanie się 
w  przyszłości końcowym  portem  pro­
jektowanego kana łu  Odra —  Dunaj, 
a przez to p ierwszorzędnym  punktem  
prze ładunkow ym  na Dunaju. Już teraz 
Kom arno staje się miejscem załadow­
czym rzecznych transportów  daleko­
bieżnych.

Jugosławia

Jugosławia jest kra jem , k tó ry  na 
sparaliżowaniu żeglugi dunajsk ie j 
uc ie rp ia ł na jbardzie j. Stan lądow ych



dróg kom unikacyjnych uzupełniony b y ł 
dobrą siecią rzeczno-kanałową, wśród 
żyznych nizin, w  centrum  k tó rych  m ie­
ściła się stolica państwa Belgrad i  jego 
port, z ruchem  przed w ojną  około 
500.000 ton rocznie (maksimum 1 m i­
lio n  w  1930 r.).

Toteż zatrzym anie przez A m eryka ­
nów uprowadzonych przez Niemców 
sta tków  i  barek jugosłow iańskich 
w  liczbie 148 na przeszło 500 posiada­
nych w  1940 r „  odbiło się bardzo u jem ­
nie na gospodarce k ra ju .

W  ten sposób b y ł w yw ie rany  s ilny  
nacisk na Jugosławię w  k ie runku  p rzy ­
jęcia amerykańskiego pun k tu  w idzenia 
na wolność żeglugi na Dunaju. Jugo­
sław ia b ron iła  w  tym  względzie swego 
długoplanowego interesu, mimo, że ce­
ną by ło  opóźnienie zw ro tu  je j w łasnych 
statków.

Rumunia

Rum unia m iała prze dw o jną  potężną 
flo ty lę  dunajską. Jej 777 jednostek 
stanow iło  przeszło 25% ogółu statków 
i  barek na D unaju . Obecnie odbudowa 
tego odcinka przeprowadzana jest we­
spół ze Zw iązkiem  Radzieckim. U tw o ­
rzono bowiem  mieszane towarzystwo 
rum iuńsko-radzieckie dla eksploatacji 
dróg m orskich i rzecznych z kapita łem  
rozdzielonym  na połowę, m iędzy Ru­
munię i  ZSRR. Założenie tego towa­
rzystwa jest jednym  z punktów  um o­
w y  dotyczącej p ięcio letn ie j współpracy 
gospodarczej. Podobne żeglugowe to ­
w arzystw o mieszane powstało także 
i  na Węgrzech. W  dziedzinie żeglugi, 
wobec przyszłego ożywienia się ruchu 
tow arów  w  delcie  ̂ Dunaju, odegra du­
żą rolę d rug i po Budapeszcie duna jsk i 
po rt m orski: rum uńska Bra iła .

Austria
Sytuacja A u s tr ii jest bodaj na jgor­

sza. Na przeszkodzie w  odbudowie że­
g lug i w  A u s tr ii sto ją  duże zniszczenia 
portów  wiedeńskich. W iedeń b y ł ja k

wiadomo końcowym  punktem  żeglugi 
na D una ju  w  w ie lk im  s ty lu . W górę: 
od niego n ie  m ogły kursować jednost­
k i ponad 1.200 ton pojemności. W W ie­
dn iu  skupia ło  się w ięcej n iż dw ie  trze­
cie wszystkich prze ładunków  na od­
cinku  austriackim . W  noku 1928 prze­
ładowano tu  najw ięcej, bo 1,2 m iliona  
ton, a przeciętna okresu następnego 
w ynosiła  850.000. Ciężka sytuacja go­
spodarcza k ra ju  opóźnia jednak odbu­
dowę tego ważnego punktu  portowego 
i  dużo w ody w  D una ju  upłynie, zanim  
p o rty  W iednia powrócą do wyżej p rzy ­
toczonych cyfr.

Zmiany w ruchu towarów
Ruich tow arów  na D una ju  charakte­

ryzow ał się w iększym  transportem  
w  górę rzek i n iż  w  dół. Np. na odcinku 
w ęgierskim  w  górę rzeki przewożono- 
70% tonażu, a w  dół ty lko  30%. W  gó­
rę szły przeważnie p ro du k ty  rolnicze, 
g łów nie  zboża, oraz nafta, w  dół drob­
nica i  w yroby przemysłowe. W trans­
portach w ew nętrzno-kra jow ych  prze­
wożono m ate ria ły  budowlane, drobnicę 
oraz drzewo (przeważnie w  A u s tr ii 
i  im p o rt do Węgier), rud y  (Jugosławia).

Jakież przemiany zajdą po wojnie?

Przede wszystkim  nafta  jako to w a r 
m iędzynarodowy straci na znaczeniu. 
Przyczyną tego jes t rozbudowa w ydo­
bycia  ropy w  południowo-zachodnich 
Węgrach (Lipce —  do 800 tysięcy ton 
rocznie) i w  północno-wschodn. A u s tr ii 
(Z istersdorf do 1,2 m iliona  ton). N afta 
rum uńska nie zn ikn ie z D una ju  jako  
tow ar m iędzynarodowy, n iem nie j jed ­
nak ilości je j ulegną zm niejszeniu 
z powodu skierowania się części trans­
portów  ko le jam i.

D rugą zmianą będzie zwiększenie się 
przewozu w  dół «rzeki. P o jaw i się prze­
wóz w  ramach norm alnych stosunków 
handlowych. Będą to g łów nie  wyro«by 
przemysłowe, maszyny -oraz surowce, 
k tó rych  uprzem ysław iające się obecnie



k ra je  naddunajskie będą coraz więcej 
potrzebować.

Jak z tego widać, now ym  czynnik iem  
k tó ry  będzie w arunkować ruch  w  dół, 
jes t ZSRR. Przed w ojną  ilości w ycho­
dzącego to w aru  z D una ju  na Morze 
Czarne b y ły  małe. Radzieckie porty  
czarnom orskie w iąza ły  się same z sobą 
oraz z cieśninami. Obecnie połączą się 
także i  z Dunajem.

Przewaga ruchu  w  górę b y ła  przed 
w ojną  w yn ik iem  uzależnienia gospodar­

czego państw naddunajskich od zachod­
n io-europejskich oraz dużym niedomo­
gi em żeglugi na D unaju , k tó ra  z tego 
względu by ła  m niej ren tow na n iż  na 
innych  rzekach. Zmniejszenie się prze­
wagi ruchu w  tym  k ie runku , choćby 
nawet nie doprowadziło do pełnego w y ­
rów nania  się tonażu przewożonego 
w  obu k ierunkach, będzie poważnym 
czynnik iem  postępu na te j rzece tech­
nicznie trudne j, kapryśnej —  jaką  jest 
Dunaj.

Witold H. Paryski, Zakopane

W  górach D om eyki
Ignacy Domeyko —  to nazwisko do­

brze znane zarówno w  Polsce, ja k  
i  w  da lek im  Chile. W Polsce —  poza 
gronem  fachowców —  g łów nie  jako 
b lis k i p rzy jac ie l M ickiewicza, a w  Chile 
ja k o  s ław ny geolog i  badacz naukow y 
tego k ra ju  oraz założyciel un iw ersyte tu  
w  Santiago. Do dziś dnia nazwisko Do­
meyko zalicza się do na jbardz ie j zna­
nych w  Chile (potom kowie Ignacego 
ży ją  tam  nadal). W  jego d rug ie j o jczy­
źnie uczczono Ignacego Domeyikę pa­
m ią tko w ym  medalem, pomnikiem;, mo­
nogra fią  oraz nadaniem jego nazwiska 
k i lk u  obiektom  geograficznym. Jednym  
z tych  obiektów  są Góry Domeyki.

G óry D om eyki (O ord iłlera Domeyko) 
nazw ał w  r. 1889 znany geograf i  k a r ­
to g ra f c h ilijs k i, Francisco J. San Ro­
man. Na mapach i  w  lite ra tu rze  za­
siąg tych  gór jest różnie podawany, 
gdyż ¡chodzi tu  o teren stosunkowo n ie ­
dokładnie  jeszcze poznany. Wedle n a j­
bardzie j m ia roda jnych  źródeł, m. in. 
wedle s łow n ika  geograficznego c h il i j­
skiego L . Riso Patrona, G óry Dom ey­
k i  —  znajdujące się w  północno-środ - 
ko w ym  C hile  i  biegnące równolegle do 
głównego łańcucha andyjskiego (na za­
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chód) —  ciągną się od południa, od 
najwyższego swego wzniesienia, zw a­
nego Volcán de Coipiapó czy li Cerro 
del A zu fre  (6.080 m; 27° 18’ S./69” 09’ 
W.), ku  północy, poprzez szczyty Cerro 
O jo de M ariounga (4.980 m), Cerro Co- 
docedo (4.610 m), C erro Bravo (5.280 m), 
Cerro de Dona Ines (5.070 ¡m), Cerro del 
Bolson (4.900 m), Cerro de los Sapos 
(4.705 m) i C erro Im ilac, aż po Cerro 
del Q uim al (4.260 m; 23" 07’ S. /  68" 40’ 
W.). Jest to  na jbardzie j zachodnie z w y ­
sokich pasm andyjskich w  południow ej 
części w ie lk iego pustynnego płasko­
wyżu, zwanego Puna de Atacama (sta­
nowiącego najw yższą część pustyn i 
Atacama). Od głównego pasma a n d y j­
skiego G óry Dom eyki są oddzielone 
d ług im  ¡ciągiem dolin , basenów i de­
presji, w  k tó rych  —  idąc od połud­
n ia  —  zna jdu ją  się następujące rzeki 
i  sa la ry  *): R io Astaburuaga, Rio de

*) S a la r je s t to  basen bezodpływ owego, s ło ­
nego je z io ra , k tó rego  w ody częściowo lu b  ca ł­
ko w ic ie  w yp a ro w a ły , zos ta w ia jąc  po sobie złoża 
ro zm a itych  so li (sól kuchenna, boraks, g ips, 
w ę g la n y  sodu i  potasu, s ia rczany, jo d k i itd .) . 
P ow ie rzch n ia  sa la rów  je s t zw yk le  b a rw y  b ia ­
łe j lu b  szarej, czasem żó łte j. N ie k tó re  z l ic z ­
nych  sa la rów  w  P una de A tacam a są ponad 
100 km d ług ie .



Portezuelo de Tres Quebradas (4.886 m). Granica A rgentyny ¡ Chile
(F o t. W . H . P a ry s k i)

Barros Negros, Salar de Marieunga, 
Salar de Pedernales, Salar de A gu ila r, 
Salar de Agua Amarga, Salar de Punta 
Negra i  Salar de Im ilac.

Najw yższy szczyt Gór Dom eyki, 
w u lkan  Copiapó (6.080 m), leży około 
120 km  na wschód od m iasta tejże 
nazwy i dzięki is tn ie jącym  niegdyś 
u jego stóp kopaln iom  s ia rk i zdobył 
sobie sławę znacznie większą n iż po­
bliskie, znacznie wyższe o lb rzym y gór­
skie głównego pasma andyjskiego, 
w  k tó rym  m. im. wznosi się d ru g i n a j­
wyższy szczyt A m eryk i, Nevado Ojos 
del Salado (6.870 m). Toteż w  w ie lu  
atlasach w u lkan  Copiapó jes t n ieraz 
jedynym  nazwanym  szczytem tego ob­
szaru (nieraz z błędną wysokością 
5.080 m).

Po raz pierwszy u jrza łem  w u lkan  
Copiapó z w ysokie j argentyńskiej- prze­
łęczy P o rtillo  (5.054 m), w  pierwszych 
dniach stycznia 1937 r., z odległości

jak ichś 60 km. Spoza granicznego pa­
sma argentyńsko-chilijsk iego w ychy la ł 
się kszta łtny  stożek w ulkaniczny, p rzy ­
kuw a jący  w zrok  .czernią sw ych zboczy. 
Reszta G ór D om eyki by ła  niewidoczna.

N ied ługo potem, ju ż  ty lk o  z odleg­
łości 30 km , zobaczyłem znowu w u lkan  
Copiapó —  i  sporą część G ór Dom ey­
k i —  podczas samotnego rekonesansu 
na zboczach szczytu Cerro de los Pa­
tos (6.250 m). O ddzie la ły nas pustynne 
s to liw a  puny i  głęboka do lina  rzeki. 
R io die Barros Negros, Zna jom y czarny 
stożek wysoko wznosił się ponad sw y­
m i szaraw o-bia łym i sate litam i. Już 
w tedy zrodziła się we m nie nieodpar­
ta chęć zawarcia bliższej znajomości 
z tą górą, ale p iln ie jsze  zadania ciągnę­
ły  na ¡razie w  inne strony. Najbliższe 
tygodnie b y ły  w ypełn ione rekonesan­
sami i  zdobywaniem  innych, wyższych 
szczytów, >w g łów nym  paśmie Andów.
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Miasto Copiapó w Chile
(F o t. S. Osiecki)

Wreszcie w  marcu cała miaszia w yp ra ­
wa, ( II Polska W ypraw a A ndy jska  K lu ­
bu Wysokogórskiego P. T. T.) przepra­
w iła  się przez graniczną przełęcz. Por­
tezuelo de Tres Quebradas (4.886 m) na 
te ren  c h ilijs k i i  rozbiła  chw ilow y  obóz 
u  brzegu w ie lk iego bagna Pantan illa  
(4.085 m).

Woda do p icia  by ła  rzeczywiście ba­
gienna, a za opał s łuży ły  stare kości, 
suchy nawóz i  jakaś zbyteczna już 
skrzynka od żywności. Jeden z naszych 
towarzyszy (Justyn Wojsznis) pojechał 
na badania archeologiczne, drugi (Ste­
fan  Osiecki) poszedł polować na f la ­
m ing i —  aparatem fo tograficznym , a ja  
z Janem A . Szczepańskim w yruszy­
łem  wcześnie rano w  k ie run ku  uprag­
nionego w u lkanu  Copilapó.

Tow arzyszył nam m ułn ik , a wszyscy 
jecha liśm y na mułach, nasze plecaki 
i  nam iot w ędrow ały na grzbiecie czwar­
tego zwierzęcia. Najprzód grzęźniemy 
w  nieznanym  bagnie, ale wreszcie śla­
d y  guiamaków wskazały nam bezpiecz­
ną drogę na d ru g i brzeg.

Na poprzedni rekonesans —  tak po­
trzebny  w  w ysokich górach —• nie było  
czasu, więc pojechaliśm y na ch yb ił tra ­
f i ł  poprzez la b iry n t grzbietów, grzbie­
c ików  i  do lin  u stóp naszego w ulkanu. 
Zasadą jest dostać się nta ¡mule ja k  n a j­
b liże j samej góry i ja k  na jw yże j, bo 
od ch w ili zejścia z m ułów  trzeba
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wszystko dźwigać samemu i to w  atmo­
sferze jiuż mocno rozrzedzonej.

Dogodne przełęcze pozw oliły  nam 
przebyć k ilk a  grzb ietów1 bez w ie lk ie j 
s tra ty  wysokości i  zb liżyć się znacznie 
do samego w ulkanu, ale spostrzegliśmy 
się, że nasze w ierzchowce w krótce 
utkną, jeże li będziemy dalej jechać 
w  tym  samym k ie runku . Na dalekie 
ko łow anie  n ie  by ło  czasu, wobec czego 
skręciliśm y w  górę strom ym , usypi- 
stym  żlebikiem , p róbu jąc osiągnąć 
grzbiet, k tó ry  obiecyw ał m ożliwości 
lepszej drogi.

Tak było  stromo, że dwoma rękam i 
musiałem się trzym ać siodła, aby nie 
zsunąć się z muła, a zsiadać nie by ło  
po CO', gdyż m u ł andy jsk i rob i podobne 
„w sp inaczk i“  ty lk o  w tedy, gdy czuje 
n;a sobie jeźdźca (z 'Ostrogami). W ten 
sposób, w  jakieś pół godziny, osiągnę- 

• liśm y pożądany g rzb ie t i  rzeczywiście 
ła tw ie jszy  teren, k tó rym  udało się nam 
podjechać jeszcze dość wysoko w  gó­
rę —  m im o coraz większego zasapywa- 
n ia  się m u łów  —  na w łaściwe stoki 
w ulkanu, do stóp zlodowaciałego śnie-- 
gu, na wysokości —  sądząc —  około 
5.500 m. Stąd odesłaliśmy —  ła tw ie j­
szą drogą, w ypatrzoną z góry —  m u l- 
nitoa z m ułam i, a sami rozb iliśm y m ały 
nam iocik wysokogórski.

Noc, ja k  zw ykle  na tych  wysoko­
ściach, była  mroźnia, a ranek, ja k  zw y­
k le  na punie o te j porze roku, bez-

Dolina Paipote w Górach Domeyki
(F o t. S. O siecki)



chm urny. W ia tru  też na razie nie było. 
Ruszyliśmy w kró tce  po wschodzie 
słońca.

D zięk i temu, że by liśm y w  części 
Andów, w  k tó re j granica wiecznych 
śniegów jest na jw yże j położona n,a ca­
łym  świecie, n ie  m usieliśm y w ogóle 
iść po śniegu ani pio. lodzie, gdyż na 
w u lkan ie  Copiapó nie ma lodowców. 
Pojedyncze p ła ty  zlodowaciałego śnie­
gu zostaw iliśm y z boku i  w spinaliśm y 
się w  górę po p ia rgu  —  ale po ja k im  
piargiu!

P ia rg i to specjalność te j części A n ­
dów, i  to p ia rg i usypane pod tak s tro ­
m ym  kątem , że n ie  można się dość na­
dziw ić, że nie runą  w  dół pod w łasnym  
ciężarem. Natom iast za każdym  do­
tkn ięciem  osypują się, toteż trzeba n ie ­
b yw a łe j cierpliwości, aby posuwać się 
w  górę. Zdobywanie wysokości odby­
w ało się n iezw ykle  powoli, gdyż m u­
sie liśm y każdy stopień ugniatać sobie 
butem  i nadto starannie unikać — 
o ile  to ty lk o  było  m ożliwe —  obsu­
wania się kam ien i spod stopy, gdyż 
każdy nag ły  ruch  powodował szybką 
u tra tę  oddechu. B y liśm y przecież już 
na wysokości, gdzie ilość tlenu  była  
o połowę mniejsza, niż na poziomie 
morza. Posuwaliśm y się więc ja k  żó ł­
wie, rcihiąc po k ilk a  oddechów na każ­
dy krok.

Po paru godzinach takiego wspina­
nia uda ło  się nam  wejść na skały, n ie­
byw ale  kruche, ale lepsze <od usuw ają­
cego się p iargu. Potem b y ł znów 
piarg, i  znów skały, i  wreszcie grań 
szczytowa z dziwacznie w yrzeźbiony­
m i przez w ia tr  skałam i —  i  w ydłużo­
n y  w ierzcho łek w u lkanu  Copiapó.

Pogoda, poza m roźnym  w iatrem , by ła  
wspaniała, a niebo p raw ie  bez ch m u r­
k i. Jedynie ku  zachodowi, ku  P acyfi­
kow i, lekk ie  zamglenie zasłaniało ho­
ryzont.

N ajbardzie j przyciągało w zrok g łów ­
ne pasmo andyjskie na wschodzie, z je ­
go śnieżnym i o lb rzym am i na tle  b łę-

kitnegoi nieba: Nevado Tres Cruces 
(6.630 m), Nevado Ojos del Salado 
(6.870 m), Cerro de Nacim iento (6.493 m) 
o,raz —  na jda le j ku  po łudn iu  —  Ne­
vado PiSsás (6.780 m), wszystkie już 
teraz b y ły  dobrym i znajom ym i, gdyż 
na czu/bku każdego wznosił się kopczyk 
kam ieni, usypany przez naszą w ypraw ę 
w  ciągu ostatnich miesięcy.

K u  północy w ie lk i Salar de M a ri-  
runga lś n ił b ielą swych 25.000 hekta­
ró w  soli, a jeszcze dalej —  przed sa­
m ym  w idnokręg iem  —  b ia ły  b łysk 
zdradzał obecność jeszcze większego 
Salar de Pedernales, odległego o jar­
k i eś 110 km.

W przeciw nym  k ie runku , praw ie  
u naszych stóp, k u  południu, rzadkie 
z jaw isko  w  tych  słonych górach: w ie l­
k ie  jezioro, bez salaru, zwane Laguna 
del Negro Francisco (4.136 m).

Opisane wyżej .szczegóły pierwsze 
przyciąga ły wziroik i  s tanow iły  n a j­
pięknie jszą część w idoku, ale n a jba r­
dzie j charakterystyczną b y ła  cała w ie l­
ka reszta kra jobrazu, rozciągająca się 
wokoło nas we wszystkich kierunkach. 
B y ła  to jedna w ie lka  gm atwanina bez.- 
śnieżnych gór, pagórków, g rzb ie tów  
i s ta liw  —  bia łych, czarnych, szarych, 
czerwonawych, z ie lonkawych i  żół­
tych  —  pociętych d z ik im  lab iryn tem  
niezliczonych wąwozów i  dolin. Wśród 
tych  bezśmieżnych szczytów praw ie  ża­
den nie odznaczał się w yb itn ą  indy-

Jeden z salarów w Puna de Atacam a
(F o t. S. Osiecki)
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Południowa część Gór Domeyki. Na środku wulkan Copiapó (6.080 m)
(F o t. W . H . P a ry s k i)

widuałnością. Roślinności oczywiście 
n ie  można- by ło  n igdzie dojrzeć ani 
śladu, a ba rw y pochodziły jedyn ie  od 
ska ł i  p iasków, od soli, śniegu i  b łę­
k itu  nieba. Większość k ra job razu  m ia­
ła  uderzające podobieństwo do k ra jo ­
brazu księżycowego.

Z im n y  w ia tr  od czasu do czasu rzu ­
cał w  tw a rz  krope lkam i wody. A le  
skąd ta woda? Najbliższe ch m u rk i było  
w idać ty lk o  w  jednym  punkcie  dale­
kiego horyzontu, a na w ierzcho łku  n ie  
by ło  ani śniegu, ani lodu —  ty lk o  w y ­
prażone słońcem skały. Zagadkowych 
krope l w ody nie p o tra filiśm y  sobie 
wówczas w ytłum aczyć.

Na w ierzcho łku  dokonaliśm y jeszcze 
n iezw ykle  ciekawego odkryc ia  archeo­
logicznego, ale o tym  kiedy indzie j.

Przez lo rne tkę  do jrze liśm y w  dole,' 
ko ło  naszego nam iotu, b ia łą  p lam kę: 
to  jeden z naszych b ia łych  m ułów, 
przypędzonych już ,' aby nas zabrać
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z pow rotem  dio Pantam illi. Słońce je ­
szcze sta ło  wysoko, ale droga była  da­
leka i  czas nag lił.

O b rzyd liw y  poprzednio p ia rg  b y ł te­
raz dobrodziejstwem , gdyż u ła tw ia ł 
szybkie zbieganie po usuwającym  się 
zboczu. P rzy  nam iocie czekało na nas 
dwóch m u ln ików  z m ułam i. Nasze zja­
w ien ie  się mo/cno ich zdziw iło1, gdyż 
tw ie rd z ili, że dopiero co- w idz ie li dym  
wznoszący się z w ierzchołka naszej 
góry i przypuszczali, że pa lim y tam 
ognisko! Dym? Na w ierzcho łku  już  
dawno wygasłego wulkanu? Czyżby 
ktoś b y ł tam  ju ż  po- naszym zejściu 
i  p a lił taim ogień? W tych  bezludnych 
okolicach? Już druga zagadka (nie l i ­
cząc archeologicznej) w  tym  dniu.

N ie  ma czasu. Z w ija m y  szybko na­
m iot, ładu jem y m u ły  i ruszamy w  dół, 
oglądając się wciąż ¡za ta jem niczym  dy­
mem, ¡który nasi m u ln icy  m ie li w idzieć



k ilk a  razy i  to naw et w  czasie, gdy je ­
szcze by liśm y na w ierzchołku.

O djechaliśm y niedaleko, gdy m u ln ik  
zawołał i  wskazał ręką  na w ierzcho­
łek. A le  to n ie  b y ł dym ! Nai g ran i pod­
szczytowej (przeciw ległe j do tej., k tó rą  
wchodziliśm y) w z b ija ł się na tle  nieba 
w ysoki słup w ody wybuchającego ge j­
zeru. Górną jego część zw iew ał w ia tr  
w  k ie run ku  nieco wyższego w ierzcho ł­

ka. Tak się w y ja ś n iły  dw ie  zagadki: 
k rope l w ody na w ierzcho łku  i  rzeko­
mego dymu. S tary  w u lka n  Copiapó de­
m onstrował, że nie u m a rł całkowicie.

W  parę d n i potem  przekroczyliśm y 
jeszcze G óry D om eyki przez przełęcz 
Portezuelo de M aricunga (4.124 m), 
a w  tydzień potem  w nukow ie  Ignacego 
D om eyki gościli nas w  ch ilijs k im  m ie­
ście Copiapó.

J. Pfeiffer (USA)

Kontrola pow odzi n a  rzece Mississippi
W  ostatnich latach udało się inżyn ie ­

rom  am erykańskim  po- raz p ierwszy 
opracować p lan  ko n tro li w y lew ów  rze­
k i Mississippi. Rzeka ta zbiera w ody 
z trzydziestu stanów. Je j dop ływ y od­
w adn ia ją  obszar w iększy niż Skandy­
nawia, Francja, Niemcy, W łochy i W y ­
spy B ry ty js k ie  razem wzięte. D op ływ y 
te łączą się w  potężną rzekę, k tó re j 
człow iek do te j po ry  n ie  p o tra fi 
opanować. W ody M ississippi zm ienia ły 
często łożysko i  przesuwały w raz z n im  
granice stanów, sąsiadujących z sobą 
przez rzekę. M ogło się więc zdarzyć —  
i  często zdarzało, —  że fa rm e r k ła d ł się 
spać w  stanie Louisiana, a budz ił się 
w  stanie M ississippi. P raw dziw ą klęską 
b y ły  jednak powodzie, porywające i  n i­
szczące wszystko na swej drodze. Szko­
dy wyrządzane w y lew am i rzeki Sięgają 
w ie lu  m ilia rd ów  dolarów. Obecnie je d ­
nak opracowano p ro jek t, k tó ry  ma za­
bezpieczyć dolinę M ississippi od powo­
dzi. W  Clinton (Mississippi) w ybudow a­
n y  został przez Doświadczalną Stację 
Wodną wspaniale, wypracow any model 
plastyczny, stanow iący „m apę“  syste­
m u rzecznego Mississippi. Dorzecze je j, 
zajm ujące przestrzeń 1,244.000 m il2 w y ­
modelowane zostało na pow ierzchn i 200 
akrów . Ponad sto p raw dziw ych  s tru ­
m ieni im itu je  rzek i Ohio, Missouri, 
Tennessee, Platteź Arkansas i  inne do­

p ływ y . Łańcuch 15-o m etrowych kop­
ców reprezentu je G óry Skaliste, a Ba­
ton Range (Lousiana) w  tej, ska li wznosi 
się na około 5 cm.

Teoretycznym  założeniem modelu jest 
udowodnienie, że loka lne ty lk o  opano­
wanie powodzi jes t zasadniczo niemoż­
liw e. Najlepsze zb io rn ik i i  tam y budo­
wane loka ln ie  mogą zabezpieczyć ży­
cie i  m ienie m ieszkańców w  jednej t y l ­
ko dolinie, z narażeniem jednak osiedli 
ludzk ich  w  innych  częściach dorzecza 
rzeki M ississippi. S ilne deszcze wiosen­
ne mogą w ype łn ić  zb io rn ik i wodne 
wzdłuż rzeki M uskingum  R ive r w  po­
łudniowo-wschodnich częściach stanu 
Ohio. To zapobiegnie powodzi loka lne j. 
Ponieważ jednak zb io rn ik i pow inny być 
gotowe zawsze na przy jęc ie  nowych 
wód opadowych, inżyn ie row ie  muszą 
je  ostrożnie opróżnić. W tedy stan w o­
dy w  rzece będzie wysoki, ale bez groź­
by powodzi. M ieszkańcy do liny  M usk in ­
gum R ive r są w tedy bezpieczni —  ale 
co mają- robić ludzie  m ieszkający 
wzdłuż rzeki Ohio, do k tó re j w lew a ją  
się w ody M uskingum  i innych  rzek 
z w łasnym i systemami zb io rn ików  i za­
pór? Jeśli fa la  spiętrzonej w ody tych  
rzek sp łyn ie  równocześnie z fa lą  M us­
k ingum  R iver, to w tedy Ohio wzbierze 
do groźnych rozm iarów . Dlatego, aby 
opróżnić zb io rn ik  w ody na jedne j rze-
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ce, trzeba wiedzieć, co się dzieje w  tym  
samym czasie np. w  do lin ie  rzeki Ten­
nessee. Jeśli wypuszczenie w ody ze 
zb io rn ików  tej ostatniej n ie  będzie 
zsychronizowane z podobnym i opera­
c jam i s ta c ji od ległych więcej n iż 450 
m il, w tedy  Tennessee może dodać aku­
ra t ty le  w ody do rzek i Ohio, ile  w y ­
starczy do zatopienia m iasta Cairo ( I l l i ­
nois), leżącego u u jścia  Ohio do Missis­
s ipp i i  spowoduje zalanie całej te j do­
lin y .

Rząd Stanów  Zjednoczonych A . P. ma 
zam iar użyć modelu C lintońskiego do 
przestudiowania wszystkich możliwości 
powodziowych i  podania odpowiednich 
wskazówek inżyn ierom  k luczow ych za­
pór. Każdy z 100 ju ż  is tn ie jących i  100 
p ro jektow anych  zb io rn ików  wodnych 
będzie w ypróbow any przede w szystkim
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na modelu. W m ontowane u  źródeł m i­
n ia tu row ych  „rze k “  zb io rn ik i i  pom py 
m ają wpuszczać do ich  cementowych 
k o ry t rw ący s trum ień wody. C ały ten 
system będzie u ruchom iony z centra l­
nej s ta c ji kon tro lne j modeli. Jeden 
ruch  obsługującego model inżyn iera  
w łączy ty le  ins trum entów  pom iarow ych 
i sygnalizacyjnych, że z 200-akrowego 
m odelu zanotują one ponad 1500 w y ­
kresów  fa l podziowych. Naciśnięcie k i l ­
k u  guzików  pozwoli jednem u człowie­
k o w i na odtworzenie, na podstawie w y ­
kresów, przebiegu poprzednich powo­
dzi —  i to n ie  ty lk o  sztucznie w y tw o ­
rzonych na modelu, ale i  tych, k tó re  
się naprawdę kiedyś zdarzyły. Np. od­
tworzenie strasznej powodzi z r. 1937 
jest sprawą naciśnięcia guzików  „O hio  
R ive r“  i  „A lleg he ny  R ive r“ . Ponieważ



w  ska li czasowej m odelu 5,5 m in . =  
24 godz., a nasilenie fa li powodziowej 
w  r. 1937 trw a ło  4 dni, to na modelu 
z jaw isko to  może być obserwowane 
22 m in. Należy dodać, że każde do­
świadczenie jes t powtarzane trz y  razy 
dla uzyskania bardzo dokładnych da­
nych. To pozwala na wyciągnięcie 
wniosków  nie ty lko , o tym , ja k  regulo­
wać opróżnianie istn ie jących zb io rn i­
ków, ale również •— gdzie zakładać 
nowe.

P ro je k t urządzenia takiego m odelu po­
w sta ł w  um yśle G erard ’a H. Matthesa, 
znawcy spraw  powodziowych i  k ie ro w ­
n ika  eksperym entalnej stacji w  V icks- 
burgu, jeszcze w  czasie powodzi w  r. 
1937, k tó ra  wykazała wadliwość is tn ie - 
j  ącego systemu tam  i  zb io rn ików  wobec 
b raku  koordynac ji ich  czynności. Ge­
ra rd  H. M atthes przedstaw ił swój p ro ­

je k t generałow i Reybold, k tó ry  pow ie­
rz y ł m u k ie row n ic tw o  powodziowej 
s tac ji badawczej w  do lin ie  Mississippi. 
W ykonanie p ro je k tu  u m o ż liw ił jednak 
dopiero w ybuch w o jny, k ied y  to  s iłam i 
jeńców niem ieckich, pod nadzorem ame­
rykańsk ich  inżyn ie rów  wybudowano 
opisany model.

W  dn iu  zakończenia w o jn y  b y ł on 
gotow y w  1/3. N ie jes t on jeszcze w y ­
kończony w  całości i  wymaga poważ­
nej pracy i  uzupełnień. M ia rą  jednak 
tego, że w ładze doceniają znaczenie 
modelu z C lin ton  oraz, że doświadcze­
nia prowadzone na mim m ają  pełną 
wartość jest to, że Rząd Stanów Z jed ­
noczonych A. P. rozpoczął pracę nad 
dziesięcioletni mplanem  budowy zapór 
i przeznaczył na ten cel kw otę  czterech 
m ilia rd ów  dolarów, (tłum . z ang. J. M i­
chalczewski).

Model plastyczny systemu rzecznego Mississippi
(Fot. U S A . I .  S.)
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Akiucdności geograficzne
Mgła z pyłu krzemiennego nad Słowacją 

i Tatrami. Z początk iem  k w ie tn ia  br. za­
obserw owano w  S ło w a c ji n ie zw yk łe  z ja w i­
sko, k tó re  w  postaci m g ły  z p y łu  zaw isło  
w  p o w ie trzu  i  opad ło na ziem ię. B adania 
pod m ik ro skope m  w yka za ły , że d ro b in y  
p y łu  m a ją  szaro-żółte zaba rw ien ie  i  są 
pochodzenia krzem iennego.

G eografow ie przypuszczają, że p y ł dostał 
się nad  S łow ację  n ies iony od p o łu d n io ­
w ego-w schodu g ó rn y m i w ia tra m i.

P y ł ten  s tw a rza ł duże trudn ośc i p rzy  
oddychan iu  i  w y w o ły w a ł bó l w  oczach.

W  ty m  sam ym  czasie zanotow ano po­
dobne z ja w isko  w  naszych T a trach  (Za­
kopane) ale, ja k  poda ją stacje  m eteoro lo­
giczne, m ia ł on znacznie łagodnie jszy 

przebieg.
4.000 lat temu w Palestynie. N a pó łnoc­

nych w ybrzeżach Palestyny, w  z iem i Cha- 
naam, archeo logow ie p row adzący prace 
w yko pa lisko w e  zna le ź li w  ru in a ch  św ią­
ty n i pogańskie j cenne da ry , ja k ie  zako­
chan i sk ła da li bo g in i m iłości.

Cała ś w ią tyn ia  b y ła  zresztą poświęcona 
bo g in i A starc ie , k tó ra  w  daw nych  czasach 
b y ła  sem ick im  o d p o w ie dn ik ie m  Venus, bo­
g in i m iłośc i. A rcheo logow ie  tw ie rdzą , że 
w ykopane przez '"nich p rze d m io ty  g lin ian e  
pozw a la ją  na określen ie  czasu is tn ien ia  
ś w ią ty n i na  p ierw szą po łow ę drugiego ty ­
siąca la t  przed Chrystusem .

W śród w y k o p a lis k  znaleziono g lin ia n e  
f ig u rk i go łęb i (p ta k i pośw ięcone bo g in i 
Astarcie), to p ó r z b rązu  oraz ponad sto 
waz i puba rów . Uczeni są zdania, że przed­
m io ty  te b y ły  składane na o łta rz u  pogań­
sk ie j b o g in i przez uczestn ików  s ta roży t­
nych  ka ra w a n , k tó re  p rze m ie rza ły  d ług i 
szlak d ro g i z E g ip tu  do T y ru  i  za trzym u ­
jących , się po drodze p rz y  te j św ią tyn i.

Melbourne (Australia). Sto la t  tem u  k ró ­
lo w a  ang ie lska W ik to r ia  nada ła m iastu  
M e lbourne  patent, k tó ry  z m a łe j i  now e j 
w ted y  m ieśc iny  u c z y n ił sto licę jednego ze 
stanów  A u s tra lii.  D z is ia j m iasto M e lbourne  
lest s iódm ym  co do w ie lko śc i m iastem

Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o , a  d ru g im  m iastem  
A u s tra li i i  posiada 1,800.000 m ieszkańców.

Największe akwarium świata. W  M ia m i 
na F lo ryd z ie  (USA) w ybudow ano o lb rz y ­
m ie  a k w a riu m  złożone z dw óch potężnych 
basenów w yp e łn io nych  wodą z pob lisk iego 
oceanu. W ysokość m u ró w  tw orzących  ścia­
n y  basenu w yn os i ponad 4 p ię tra . W  ścia­
nach  są ok ien ka  zaopatrzone w  g rube  szy­
by, przez k tó re  m ożna obserwować życie 
podwodnego św iata.

Komunikacja międzynarodowa Szwe­
cją —• Polska — Czechosłowacja. W  Odrze- 
P orc ie  pod Ś w inou jśc iem  dokonano n ie ­
daw no uroczystego o tw a rc ia  no w e j trasy  
p rom ow e j m iędzy Polską i  Szwecją na od­
c in k u  T re llebo rg—O dra  (Św inou jście). Do­
tychczas szwedzkie p ro m y  ko le jo w e  k u r ­
sow ały na l in i i  T re lle b o rg  —  G dyn ia. No- 
w o o tw a rta  trasa jes t znacznie krótsza. 
Podczas gdy z T re llebo rga  do G d yn i p rom  
k o le jo w y  p ły n ie  19 godzin, to  z T re lle b o r­
ga do O d ry  podróż trw a  ty lk o  7.5 godzin.



Połączenie T re łlebo rg  —  O dra u rucham ia  
jednocześnie now ą w ażną lin ię  p rom ow o- 
ko le jo w ą  na tras ie  S tockho lm  —  W arsza­
w a —  Praga Czeska z po łączen iam i na 
W iedeń, Belgrad, B e rlin , M oskw ę, Budapest 
i Bukairest. Załączona m ap ka  ilu s tru je  po­
łączenia ko le jo w e  na l i n i i  S tookholm -Praga.

Znaczki pocztowe państwa Izrael i pierw­
szy pociąg żydowski. Rząd państw a Iz ra e l 
w y d a ł w  T e l A v iv ie  pierwsze w łasne znacz­
k i pocztowe. Na znaczkach w id n ie je  m ap­
ka g ran ic  P a les tyny  w e d łu g  p ro je k tu  ONZ.

W  ty m  sam ym  czasie p ie rw szy  pociąg 
żydow ski, udeko row any b a rw a m i s y jo n i­
s tycznym i i  obs ług iw any przez Ż ydów , od­
b y ł podróż przez ga je pom arańczow e na 
3 2 -k ilo m e trow e j tras ie  m iędzy po rtem  
w  H a if ie  a Haderą.

Zlot „Młodych Podróżników“ (ZSRR). 
W  M oskw ie  od by ł się z lo t „M ło d y c h  Po­
d ró żn ikó w “ . -Uczestnikam i z lo tu  b y li de le­
gaci z różnych  s tron  Z w ią zku  R adzieckie­
go, k tó rz y  w  liczb ie  287 rep rezen tu ją  ogó l­
ną liczbę trzech  m iliom ów  cz łonków  i  o w y ­
czynach k tó ry c h  będą opow iadać na Z jeź­
dzić. „K am som o lska ja  P raw da “  poda je:

„Podróże m łodz ieży w  ro k u  1947 b y ły  
nadzw yczaj różnorodne. W ykopa liska m i 
a rcheo log icznym i za jm o w a li się p io n ie rzy  
z S yberii. M łodzież z M o skw y  przestud io­
w a ła  p ierw sze lin ie  obronne s to licy  
z okresu W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn iane j. 
Na K ry m ie  m łodzież szkolna no tow a ła  opo­
w iada n ia  pa rtyza n tów , zb ie ra ła  in te n s y w ­
n ie  i  zap isyw a ła  legendy, p rzys ło w ia  i  za­
gadki. M łodzież ta  p rzyw io z ła  rów n ież  
z ty c h  w ycieczek k ilk a s e t a lb u m ó w  „z ie l­
n ik a “  ja k o  dar d la  in n y c h  szkół. P io n ie ­
rz y  zaś kem erow scy o d k ry li w  sw o im  re ­
jo n ie  po k ła d y  m ik i i  g ra n itu .

Z a in te resow an ie  tu ry s ty k ą  oraz w ie lk i 
zapał p rzy  różnego ro d za ju  poszukiw an iach 
i  obserw acjach b y ł ta k  w ie lk i w 'ro k u  1947, 
że jedna ty lk o  u ra lska  organ izacja  dzie­
cięca p rz y ję ła  w  sw oje szeregi 8.500 dzieci. 
O tw ie ra ją c  z lo t „M ło d y c h  P o d różn ików “  
sekre tarz tow a rzys tw a  M ic h a jło w  podał 
liczbę trzech m ilio n ó w  dzieci, k tó re  są 
zapa lonym i tu ry s ta m i, s tu d iu ją c y m i swój 
k ra j,  n a b ie ra jącym i w  ty c h  podróżach

nowe s iły , zdrow ie , w iadom ości i  h a r t  do 
zw a lczan ia  wszelkitego ro d za ju  n iew ygód.

W  czasie z lo tu  uczestn icy zas ta naw ia li 
się na d  ty m , ja k  m ożna zorganizow ać no­
w e i  dalsze w yc ie czk i w  ro k u  1948, aby 
ja k  na jw iększa  ilość  d z ia tw y  szkolne j m o­
g ła  poznać sw ó j k r a j i  w ró c ić  z w ra żen ia ­
m i, n o w y m i osiągn ięc iam i i  zdobyczam i, 
k tó re  m ogą być pożyteczne d la  gab ine tów  
i  la b o ra to r ió w  szko lnych“ .

Najbrudniejsze miasto świata. N a jb ru d ­
n ie jszym  m iastem  św ia ta  jes t w ie lk ie  m ia ­
sto p rzem ysłow e C leve land w  Stanach 
Z jednoczonych A. P. Pow odem  zabrudze­
n ia , a racze j zanieczyszczenia m iasta je s t
50.000 ton  sadzy, k tó re  spadają roczn ie  na 
g ło w y  m ieszkańców  C leveland. Szkody w y ­
rządzone przez to  w ie lk ie  zanieczyszczenie 
m iasta  wynoszą przeszło 100 m ilio n ó w  do­
la ró w  rocznie. P ow ie trze  jes t ta m  do tęga 
stopn ia  zanieczyszczone, że u rzędn icy  w y ­
b ie ra jąc  się do b iu ra , m a ją  zawsze ze sobą 
zapasowy k o łn ie rz y k  w  teczce.

Cieplarnie w  okolicach podbiegunowych. 
Z w iązek R adziecki w  trosce o b y t czło­
w ieka  p rze n ika  na jdalsze za k ą tk i k ra ju , 
b y  s tw orzyć ic h  m ieszkańcom  odpow ied­
n ie  w a ru n k i życia1.

O bszary podbiegunowe, k tó re  za czasów 
carsk ich  ś w ie c iły  pu s tka m i i  b y ły  m ie j 
scam i n a jb a rd z ie j opuszczonym i —  dziś 
w  ram ach celowej gospodark i są za lud n io ­
ne i  doznają szczególnej op ie k i ze s trony  
rządu. E k ip y  uczonych rad z ie ck ich  p rze ­
p row adza ją  stale sw oje badania, s ta ra jąc 
się przygo tow ać zaniedbane obszary do 
u ż y tk u  m ieszkańców.

W szystkie  p ra w ie  z ja w iska  p rz y ro d y  
uczeni radzieccy w y k o rz y s tu ją  w  g ra n i­
cach m ożności d la  celów  użytecznych. 
Tego rodza ju  eksperym ent przeprow adzo­
no na podb iegunow ej Kam czatce. Z n a jd u ją  
się ta m  źród ła  w yrzuca jące  gorącą w odę
0 w yso k ie j tem pera tu rze , dochodzącej do 
100° C. Ź ród ła  te  in żyn ie ro w ie  radzieccy 
w y k o rz y s tu ją  w  ten  sposób, że na  K a m ­
czatce pobudow ano c iep la rn ie , w  k tó ry c h  
hodu je  się na uży te k  m ieszkańców  owoce
1 jagody, pod lew a jąc  je  ciągle życ ioda jną  
wodą z gorących źródeł.
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Ś W IA T  W  L IC Z B A C H

Produkcja złota w  1947 r.
W /g  „E conom ist“  z 27. I I I .  48 r.

' Ś w ia tow a p ro d u kc ja  z ło ta  w yka zu je  duże 
w ahan ia , o czym  świadczą pon iże j zesta­
w ione  c y fry :

1938 —  37.239.000 u n c ji
1940—-40,811,000 „  . . 1:,430 m ilio n ó w  doi.
1945 —  23,034,000 „
1946 —  23,500,000 „
1947 —• 23,650,000 ,,, . 827 m ilio n ó w  doi.

P ro d u kc ja  z ło ta  w yka zu ją c  od 1945 r.
ponow n ie  tendencję  zw yżkow ą, je s t jednak  
jeszcze w  1947 r. o  42°/o niższa od p ro d u k c ji 
w  1940 r.

W artość obecnej p ro d u k c ji złota liczona 
po cenach kup na  B an ku  A n g li i (172 s 3 d) 
w yn o s i Ł . 208 m ilio n ó w , a liczona po 
ob iegow ej cenie am erykańsk ie j w ynos i 
827 m ilio n ó w  doi. Spadek w  sile ku p n a  re ­
prezen tow anej przez obecną p ro du kc ję  
z ło ta  je s t oczyw iście dużo w iększy n iż

w skazu je  sam spadfek p ro d u k c ji. Pom im o, 
że cena z ło ta  pozostała taka  sama, jednak 
in ne  ceny ta k  w zrosły , że s iła  kupna  
w  s tre fie  sz te rłingow e j obecnej p ro d u k c ji 
z ło ta  jes t 3 razy  m nie jsza n iż  w  1938 r.

Spadek p ro d u k c ji z ło ta  w  ciągu osta t­
n ich  7 la t  w y ra z ił się d la  Im p e riu m  B ry ­
ty jsk ie g o  następu jącym i c y fra m i:

P ro d u kc ja  z ło ta  Im p. B ry ty js k ie g o :

1941—-24,145,000 u-ncjii (rok  szczytowy) =  
845 m ilio n ó w  do larów .

1947 —-16,830,000 u n c ji (o 30°/o m n ie j n iż  
w  1941 r.) == 590 m iliom ów  do la rów . 

Spadek p ro d u k c ji z ło ta  w  Im p e riu m  
B ry ty js k im  jes t przede w szys tk im  konse­
kw e nc ją  spadku p ro d u k c ji z ło ta  w  P o łu d ­
n iow e j A fryce , /k tó ry  zosta ł spowodow any 
b ra k ie m  s iły  -roboczej. J. M.

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE
Zarzqd Główny, Warszawa, ul. Wilcza 22  m. 6. 

WYDAWNICTWA POLSKIEGO TOW. GEOGRAFICZNEGO:

Czasopismo G eogra f iczne  -  W roc ław , pi- Uniwersytecki 1

G eografia  w Szkole — Warszawa, ul- N iem cew icza  9. m. 87 

P o z n a j  Ś w i a t  —  K r a k ó w ,  ul .  G r o d z k a  6 4. 

P r z e g l g d  G e o g r a f i c z n y  — Warszawa, ul. W ilcza  22.

«
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P rzy lą d e k  Północny (N o rd k ap )

Maria Irena Mileska, Warszawa

N orw eg ia  — Norge
1. Przeszłość Norwegii

Najwcześniejszy ślad człowieka w  N o r­
w eg ii sięga epoki kam iennej. Jesiz.cze 
dziś nie jiesrt pewne czy pierwszą lu d ­
nością N orw eg ii b y ły  plemienia za­
mieszkujące F inlandię, czy też p lem io­
na p rzyby łe  z A z ji C entra lne j1. W  każ­
dym  razie  b y ły  to  plem iona m yś liw ­
skie i  rybackie.

Na początku ery chrześcijańskiej 
plem iona zamieszkujące Norwegię tw o ­
rz y ły  już  pierwsze organizacje p o li-  
tycizine. M im o barbarzyńskich najazdów 
w  okresie M erow ingów  (400— 800), 
a szczególnie w  okresie W ik ingów  (800—• 
1050), ludność N orw eg ii znacznie w zro ­
sła. Równocześnie ro zw ija ł się dobro­
b y t k ra ju , żelazo zastąpiło kamień, co 
przyczyn iło  się do ekspansji te ry to ­
r ia lne j. Już w  7-ym  w ieku Norwegowie

dochodzą do wysp Orfcadów, Szetlan- 
dów, przedostają się na G renlandię 
i  na w yspy Owcze. Norweskie osiedla 
koloiniizacyjme dosięgają Szkocji, p ó ł­
nocnej' A n g lii, Ir la n d ii’ i N orm andii. Od­
tąd pozostają w  s ta łym  kontakcie 
z k ra ja m i zachodniej Europy i uczest­
niczą w  jej) rozw o ju  cyw ilizacy jnym . 
W tym  okresie rozpoczyna się proces 
wewnętrznego scalania i  k rys ta lizu ją  
się podstawy państwa, k tó re  swym  za­
sięgiem obe jm ują  po ko le i wszystkie 
części Norwegii.. Do ca łkow itego zjed- 
no'Czenia państwa przyczyn iła  się eks­
pansja Kamuita W ie lk iego planującego 
w A n g lii, spowodowała w alkę  o  w o l­
ność, w  k tó re j' bierze udzia ł cały na­
ród norw eski pod wodzą k ró la  Olafa. 
Równocześnie wzrasta ją w p ły w y  moż­
nych rodów. W w ieku  X III-y ;m  N or-
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wegia u trzym u je  b lisk ie  stosunki z m ia ­
stam i Hanzy. W iek X IV - ty  przynosi 
„czarny m ó r“ , k tó ry  dz ies ią tku je  lud ­
ność i  ma dłuższy czas ham uje  rozw ój 
N orw egii.

W 1660 roku  powstaje państwo 
Duńsfco-Norweisfcie i dopiero rok  1814 
przynosi N orw eg ii niepodległość opar­
tą o un ią  ze Szwecją. W  ro k u  1905 na­
stępuje rozw iązanie u n ii i  ima jesieni 
teigo róiku książę K a ro l D uński jako  
Haakon V I I  wstępuje na tron  N or­
wegii ;.

W. czasie pierwszej w o jn y  św iatowej 
Norwegia pozostała neu tra lną  i  w yko ­
rzysta ła  swoje możliwości handlowe. 
Pow ojenny k ryzys  gospodarczy w  la ­
tach 1920— 1930 o db ił się u jem n ie  na 
życiu gospodarczym N orw egii, ale sy­
tuacja była  lepsza n iż  w  innych  k ra ­
jach bardzie j uprzem ysłow ionych. M i­
mo to. N orw egia  n ie  by ła  p rzygotow a­
na ; do w o jny . Bardzo szybko u legła 
Niemcom. Jedynie N a rv ik  b ro n ił się 
d łuże j dz ięk i pomocy w o jsk alianckich. 
Podczas o kupac ji Norwegia poniosła 
poważne s tra ty . N iem cy n ie  oszczę­
dzali ani k ra ju  ani ludności. N a jba r­
dziej ucierp ia ła  p ro w in c ja  Finmmark. 
Była. przez N iem ców w ykorzystana jako  
baza operacyjna. M iasta Hiammerfest, 
Kirkemes, Vardo i  Yadsó zostały cał­
kow icie  zburzone, spalone, a ludność 
wysiedlona. Jeszcze w  m a ju  1945 roku  
m iędzy Varanger a Lyńigsfiord w ysied­
lono 50.000 mieszkańców, z k tó rych  
część przeszła przez góry  dk> Szwecji 
i  F in land ii. W  samym  regionie Ham m er- 
fest podaje się s tra ty  60.000 mieszkań, 
150 sizkół, 21 szp ita li, 22,000 urzędów 
te lekom unikacyjnych, 350 mostów itd . 
W ie lk im  niebezpieczeństwem są do 
dnia dzisiejszego imany, założone przez 
N iem ców na lądzie i  ma morzu. B rak  
specjalnych s ta tków  ośw ie tla jących 
niebezpieczne miejsca i  b ra k  la ta rn i 
m orskich uniem ożliw ia  żeglowanie no­
cą. Ilość m in  oszacowano- na 800.000 
z tym , że rozmieszczenie ich  ¡rozpozna­
no ty lk io  ¡częściowo. Toteż po w o jn ie

p row inc ja  F innm ark  zajęła naczelne 
m iejsce w  planie odbudow y k ra ju . Po­
w ołano specjalne m inisterstwo- z sie­
dzibą w  Harstad. Odbudowa F innm ark 
musi ¡otrzymać nowe podstawy. D aw ­
n y  typ  osiedli n ie  odpowiada obecnym 
wym aganiom  ekonom icznym i  społecz­
nym , Przystąpiono do- opracowania no­
wego p lanu  przestrzennego pod kątem  
potrzeb ekonomiczn-o-socjalnych. Rów­
nocześnie rozpoczął silę ruch  ludności. 
Do la ta  1946 roku  pow róciło  do F in n ­
m ark  około 50.000 mieszkańców.

2. U stró j

Norwegia jest m onarchią ko ns ty tu ­
cyjną. Władzę w  państw ie dzielą m ię­
dzy sobą trz y  ¡organy: N ajwyższy Sąd, 
Parlam ent i  K ró l. Koniec X IX  w ieku  
i  pioictz. XX -go  -charakteryzuje w alka 
¡o w p ły w y  w  państw ie  i  o rozszerzenie 
prawa wybiorczego. Do roku  1884 p ra ­
wo ¡głosowania by ło  ograniczanie, obe j­
m owało ty lk o  p racow n ików  państwo­
wych, późnie j dopuszczono do -głosu 
ludność m ie jską  i  fa rm erów  (12% ogółu 
ludności). Dalsze la ta  przynoszą rów no­
upraw nienie  kob ie t i  przesunięcie p ra ­
wa wyborczego z 23 na 21 ro k  ży-cia.

W ¡ciągu X IX  w ieku  is tn ia ł zakaz 
organizowania p a r t ii po litycznych. M i­
m o tego w  1884 ro k u  L ibera lna  P artia  
lew icow a przeciw staw iła  konserw aty­
stom  w łasne projiefcty zmian us tro jo ­
wych. W  roku  1887 Norweska P a rtia  
P racy ma podstawy socjalistyczne, 
a w  je j  ślady idz ie  ¡organizacja fa rm e­
rów , ¡tworząca P a rtię  Agrarną . Przed 
w ó jną  -światową is tn ia ły  w  N orw eg ii 
cz te ry  p a rtie  polityczne: L ibera lna  P a r­
tia  Lewicowa, Konserwatyści, N orw e­
ska P a rtia  P racy i  Partia- A grarna . Po 
odzyskaniu niepodległości w  rok-u 1945 
rząd  Gerhardsen’a sk łada ł się z repre­
zentantów  wszystkich... p a r t ii łącznie 
:z p a rtią  komunistyczną. W  now ym  par­
lamencie zebranym  na  jesieni 1945 r. 
Norweska P a rtia  P racy osiągnęła abso­
lu tną  większość i  ¡nowy rząd składa- się



ty lk o  z członków te j p a rtii. Norweska 
P a rtia  P racy należy do g ru py  soc ja li­
stycznych p a r t ii zachodnio - europej - 
skich, marshallowiskich, k tó re  n ie  opie­
ra ją  się na podstawach m arksistow ­
skich.

3. Ziemia
Położenie i  terytorium. Norwegia jest 

jednym  z trzech państw  półwyspu 
Skandynawskiego., je j te ry to r iu m  roz­
ciąga się na przestrzeni, 1.752 km, p rzy 
czym cześć pół,nocna leży już  poza ko ­
łem  podbiegunowym. Norwegia poło­
żona jest m iędzy 71“8’1”  a 57°58‘43“ 
szer. geogr. półn., oraz 7°3’44”  a 27<l40‘9“ 
dług. geogr. wschiodn. Pod względem 
zajmowanego obszaru należy do w ięk ­
szych państw  Europy (5-te miejsce), 
pow ierzchnia jej. w ynosi 324.000 km 2.

Granice. Długość granie N orw eg ii 
wynosi 5.970 km, z czegó> n.a granice 
m orskie wypada 3.400 km, a na lądo­
we 2.570 km. Norwegia graniczy ze 
Szwecją (1.650 km), F in land ią  (920 k;m) 
i  ZSRR. Lądowe granice N orw eg ii 
przebiegają g łów nie  grzb ietem  górskim . 
Wybrzeża półw yspu otaczają: na pół­
nocy wody Morza Białego., na zacho­
dzie Morza Norweskiego, a na po łud ­
n iu  C ieśniny Skagerrak. Morze N or­
weskie łączy .się z Oceanem A tla n ty c ­
kim .

Krajobraz

Dzisiejszy k ra job raz  N orw eg ii cha­
rak te ryzu je  wzajemne przenikanie się 
lądu i  morza, oraz rzeźba, pionowa. Po­
tężny łańcuch górski ciągnie się tak, 
ja k  półwysep z północno-północnego 
wschodu n.a po łudn iow o - po łudn iow y 
zachód, o szerokich płaskich pow ierz­
chniach grzb ie tow ych z w y łan ia jącym i 
się szczytam i. Powierzchnia N orw egii 
k ilk a k ro tn ie . u legała transgresji morza, 
a pokryw ające ją  w  okresie d y lu w ia l- 
nym  lodowce sp ływ a ły  po n ie j i  zm ie­
n ia ły  kra jobraz. Dalszych przeobrażeń 
dokonały rzeki.

Lapończyk z N arw ik
(Fot. W . W alczak)

K ra job raz  N orw eg ii zm ienia się za­
sadniczo w  dwóch k ie runkach: od mo­
rza do wnętrza pó łw yspu i  z po łudn ia  
na północ. Ogólnie można więc podzie­
lić  go na:

1. k ra job raz  n iz iny  nadbrzeżnej,
2. k ra jobraz wybrzeży z fiordami,,
3. kra job raz płaskowyżu czyli fie ld ó w  

z garbam i i  lodowcami
4. k ra job raz  lapioński w  k ra in ie  F in n ­

m ark.
Nizina nadbrzeżna ciągnie się w zdłuż 

Cieśniny Skagerrak aż po Trcndbeim , 
wielkość je j pow ierzchn i wynosi około
22.000 ku r. Usiana je s t’ p roduktam i ,po- 
Lodowcówymi, lim da le j ku  północy ty m  
sta je ¡się węższa, aż wreszcie zanika. 
Charakterystyczne dla tego k ra job razu  
są w a ły  morem-czołowych. W ytw o ram i 
akumulacji, lodowcowej są ¡też ozy, tw o­
rzą je  ż w iry  i  p iaski, przyniesione przez 
potoki krążące pod lodowcami. Przed
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Wodospady „Siedem Sióstr“ 
w fiordzie Geiranger

m orenam i czo łow ym i ciągną się często 
ró w n in y  piaszczyste, powstałe z w ym y­
wania  moren, są to izianidry. W ały mo­
ren y  dennej składa ją  się z b loków  ska l­
n ych  i  piasku, z przewagą g liny . Tw o­
rzą dość jednostajnie rów n iny, n ie ­
rzadko usiane jez io rkam i i  bagnami. 
Są to k ra in y  lasów liściastych, wśród 
n ich  spotyka się większe zespoły bu­
ków.

W  kra job raz ie  wybrzeży Norwegii 
najważniejszą ro lę  odg ryw a ją  fio rdy . 
F io rdy  są to  poszerzone do liny  z okresu 
zlodowacenia, k tó rych  dolne części są 
zatopione w  morzu, tworząc zatoki. Ich 
charakterystyczną cechą są często „ w i­
szące“  boczne d o lin y  z licznym i wodo­
spadami. Długość fio rd ów  w  N orw eg ii 
w ynosi od 30 do 150 km , głębokość do­
chodzi do 1.200 m. Ciągną się w  róż­
nych kiieiruinikach, posiadają liczne za­
to k i, często towarzyszą im  całe p le jady 
wysepek. Ponad powierzchnię wód 
Wznoszą się strome, n ieraz pionowe
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ściany wybrzeża i  osiągają ponad
1.000 m wysokości (do 1.700 m).

Najw iększe fio rd y  powsta ły w  części 
środkow ej. Doi powszechnie znanych 
fio rd ó w  należą od po łudn ia : Christia- 
inia —  dzisiejsze Osioflord. Hardanger- 
fic ird  (100 km), Sognefiord (141 km). 
Troindheim fiord, VestfiOrd (przy Lofo- 
tach), Lyingsfilord (85 km), A lta fio rd  
i  Tamafiord p rzy ujściach rzek o tej 
samej , nazwie, Borsangerfiord, Vairan- 
•gerfiiord. K u  północy wybrzeża łagod­
nie ją, .fio rd y  stają się szersze. K ra jo ­
b razow i Zacisznych fio rd ó w  towarzyszą 
lasy liściaste aż po 63° isizar. geogr. póln. 
Wśród n ich  spotyka się osiki, . o lchy 
i  dęby:, rzadziej w ystępu ją  lip y , wiązy, 
jesiony.

Wnętrze Norwegii za jm u ją  Góry Skan­
dynawskie, budują  one p raw ie  75% po­
w ierzchn i k ra in . Ich  płaskie pow ierz­
chnie grzbietowe noszą nazwą fieldów 
i  są w yn ik iem  erozji lodowcowej dzia­
łającej' rów nom iern ie  na ca łym  pod­
łożu. Zbudowane są ze sta rych  i  m łod­
szych sikał wybuchowych, z u tw orów  
•kamibryjiskiich, ¡syluirslkieh, dewońskich, 
zmetardorfiziowainyeh i n ie-zm etam orfi- 
ziowainych (przeobrażonych pod w p ły ­
wam  ciśnienia i w ysokie j tem peratury). 
Petrogra ficzn ie  przeważają: g ran ity , 
p o rfiry , gabro, gnejsy, oraz stare p ia ­
skowce.

Powierzchnia fie ldów  wznosi się na 
północy olk. 400 m. ¡n. p. m. i je j wyso­
kość nośnie ku  po łudn iow i osiągając 
praw ie  2.000 m. Najirozlieglejsze fie ld y  
leżą w  części po łudniow ej i na północy 
w  F innm ark. Są to: Langfie ld , Harda.n- 
giarfield, Jo tum fie ld , Dovnefie ld, Stan- 
genesfield, O rdfie ld , Storeborgefield, 
P okry te  są d ługow iecznym i śniegami, 
w  postaci rozległych pól firnow ych . 
One dają początek językom  lodowców, 
sp ływ a jącym  szerokim i do linam i wzdłuż 
l in i i  spadku. F ie ldy  są ubogie w  ro ­
ślinność, pokryw a ją  je  m chy i  krzewy, 
jedyn ie  w  do lnych p ię trach i  dolinach 
rzek, k tó re  je  przecinają, w ystępu ją



Górny Troltinder na Lofotach

lasy liściaste, mieszane i szpilkowe. 
F ie ldy  są terenam i łow ieckim i. Po lu je  
się tu  ima łosie, lisy, irysie, niedźwiedzie, 
bofory i łasicie.

N a jda le j wysuniętą na północ jest 
k ra ina  Finnmark. Bezleśne wzgórza 
pokryw a  tandlra mchami i  poroślami, 
wśród to rfow isk  spotyka się karłow ate 
krzewy, niżej brzozy, w ie rzby i o lchy. 
Płaskie fie ld y  północy zalegają pola 
firnow e. Gleba odmarza tu  ty lk o  po­
w ierzchownie na okres 3-eh miesięcy. 
Z  ubogim  kra jobrazem  harm onizu ją 
rzadkie, ¡osiedla Lapończyków. Budują  
dom y z (kostek to rfów , a w  leciie sta­
w ia ją  nam ioty. Część z n ich pędzi ży­
w o t koczowniczy. K ra jo b ra z  'ożywiają 
ośrodki ¡górnicze i  przemysłowe.

Ponad pow ierzchnię fie ldów , wzdłuż 
całe j długości; półwyspu, wznoszą się 
m nie j lub  więcej' zaokrąglone garby, 
a spośród nilch szczyty o charakterze 
wysokogórskim . Znaczne wysokości 
osiągają one ma południu.

N ajw ażn iejszym i szczytami N orw egii 
są:
G a ld h ó p ig ..............................  2.468 m.
G l i t t e r t i in d ..............................  2.454 „
Snehatta ............................... 2.306 „
Jostedals ............................... 2 .038 ,,
Jótum heim  , ................................... 2.133 „
J ó k u l ......................................... 1.993 ,,

Wśród gór leżą jeziora. Największe 
zna jdu ją  się w  części południowej 
i  ś rodkow ej:
M josa .................................... 359 km"
F e m u in d a jd ............................... 205 „
R ó s v a it in ........................................ 191 ,,
T y r if io rd  ................................... 134 ,,
S m a s :a v£ i-n ................................... 118 „
Tiinmsjo .................................... 99 „
Limiingien ..................................... 94 „
Oyeren .......................................... 87 „

Rzeki norweskie są k ró tk ie , m ają 
duży spadek, niewyirówmainy ¡bieg, tw o ­
rzą liczne wodospady. Przeważna ich 
część sp ływ a :ku morzu Norweskiemu,
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m niej liczna do morza Północnego lub  
przez Cieśninę Skage-rrak.

Do najdłuższych rzek należą:
G l o m m a ......................................  587 km
Tana 'iz  Anairjo fcką . . . .  330 „
D r.am m ensvasadraget . . . 303 ,,
S k ie n v a s s d ra ig e t ......................  244 ,,
Airenidialsvasis!clir.aget . . . . 209 ,,
K l a r a ...........................................  202 „
A lta  ........................................... . 200 „
Nam sen ...................................... 1 8 7 , ,

K lim a t: O k lim acie  Norwegi,i decy­
du je  n ie 'ty le  je j szerokość geograficzna 
i  rzeźba pionowa, ile  sąsiedztwo A tla n ­
ty k u  i  c iep ły  P rąd Zatokowy, k tó ­
rego główne ram ię rozlewa się m ię­

dzy Islandią, a półwyspem Skandy­
nawskim . Prąd ten można sobie w y ­
obrazić w  posita-ci rze k i o szerokości 
60 km, głębokości 400 m i  szybkości 
8 k m  ma go-dzłnę. P rądow i Zatokowem u 
zawdżi-ęcza- Norwegia n ie  ty lk o  łagod­
n y  k lim a t wybrzeży, ale także topienie 
p łynących ku  morzu Norweskiem u gór 
lodowych z Oceanu Arktycznego. Nad­
brzeżne ¡regiony N orw eg ii m ają praw ie  
ta k i sam k lim a t co W ie lka B ry tan ia  
lub  Nowa Zelandia, a w nętrze k ra ju  
przypom ina górskie regiony Europy 
Środkowej. Przybrzeżne w yspy Do fo ty, 
położone poza K o łem  Podbiegunowym 
magią k lim a t • po łudn iow e j Szwecji, 
a Nordikap k lim a t Stodkholmu.

W  1944 ro k u  za n o to w a n o :

stacja m eteor.•: średnie : temp.: rok roczna suma opad. w  mm
Oslo . . . . — 2.2 17.8 6.1 853
Bergen . . . 3.5 16.0 7.7 1.904
Troindiheim . . . — 0.5 15.1 5.1 825
Bodo . . . . . — 1.1 12.9 4,7 1.070
Trornso . . . . — 2.2 11.3 3.4 783
Vardó . . . . — 3.1 7.2 2.1 603

Poza K o łem  Podbiegunowym  obser­
w u je  się z jaw isko  Zorzy Polarne j. Roz­
jaśnia ona noc polarną miieraiz przez 
k ilk a  lub  naw et k ilkanaście godzin, 
um ożliw ia jąc w  ty m  czasie żeglugę. 
Charakterystyczne, zmienne k ie ru n k i 
w ia tró w  w  Norwegi: pow odują za­
chmurzanie, zamglenie i  dużą w ilg o t­
ność powietrza. M a to- szczególnie p rzy ­
k re  następstwa d la  żeglugi przybrzeż­
nej-, gdzi-e obecność licznych, -skalistych 
wysp wym aga dobrej widoczności, a na 
pełnym  -morzu grozi n ieoczekiwanym  
spotkaniem z górą lodową.

Stopień śm iertelności w  1941 roku  
w  -miastach N orw eg ii w ynos ił przecięt­
n ie  11.0%, we wsiach 10.7Voo, p rzy 
czym w  dużych miastach b y ł większy, 
np.: w  O-slo w ynos ił 13,6Voo, w  Bergen 
12,7, a w  Trondheim  14,9Voo.
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Ruch em igracyjny w  latach 1901 do 
1941 w  okresach lO -la tn ich  spadał -na­
stępująco: 1901-—1910 —  190.758 m, 
w  1911— 1921 —  61.521 m., w  1921— 
1931 -— 58.722, a w  latach 1931— 1941 
przestał w łaściw ie  istnieć, gdyż w y ­
nosił zaledw ie 5.508 osób. Gęstość za­
ludnienia  w  N orw eg ii jes t n iew ie lka ; 
9.3 losó-b/km", ale przeliczona -na u ż y tk i 
ro lne  z-naicznie wzrasta, bo 267 osób na 
km". Gęstość zaludnienia ¡rozkłada, się 
b-ardlzo różnie. Zasadniczo m aleje ku  
północy i  z oddaleniem -od wybrzeży. 
Finnim ark (1930 ¡r.) ma średnią gęstość 
za ludnienia 0,9 mieszkańców na 1 km 2, 
a na- pow ierzchnię użytków  ro lnych  
44 m ./km 2. Inne p re fe k tu ry  ja k  Op-land, 
Hedmarlk, Busfceru-d, m ają gęstość za­
ludnienia  5— 10 m./k:m2, na pow. u ż y t­
ków  ro lnych  154, 153 i  242 m ./k m 2. N a j-



Port w N arw ik
(Fot. W . W alczak)

gęściej zaludnione w  stosunku do piow. 
uży tków  ro lnych  są p re fe k tu ry  Roga- 
lamd (307), A ust-Agdar (318), Telem ark 
(326), chociaż ich  gęstość zaludnienia 
w  stosunku do całej pow ierzchn i w y ­
nosi 11.0—-6.4— 6.3 osób/km 2.

Struktura narodowościowa jes t jed ­
no lita , ponieważ 99% ludności stanowią 
Norwegowie, a ty lk o  1% in n i: w  pre­
fek tu rze  Finmmark, Trom s i  N orland — 
Lapończycy, k tó rzy  w  języku  norw e­
sk im  nazyw ają  silę „Sam er“ . Poza tym  
są n ie liczn i w  m iastach portow ych 
Duńczycy, a ma pograniczu Szwedzi.

Struktura wyznaniowa jes t odbiciem 
narodowościowej1, 97% stanow ią w y ­
znawcy Narodowego Kościoła Lu te rań- 
skiego, na 3% pozostałych składają  się: 
bezwyznaniowcy (1%), członkow ie w o l­
nego kościoła luterańsikiego, metodyści, 
baptyści, dysydenci, rzym sko-kato licy 
i  izraelic i.

Służba zdrowia. W roku  1941 N orw e­
gia m ia ła  2.528 lekarzy, więc na 1 le ­

karza przypadało 1.200 mieszkańców, 
na 1 p ie lęgniarkę dyplom owaną 2.000 
osób; suma leka rzy  w e te ryna rii w yno­
siła 424, farm aceutów  273.

Ogólna suma szp ita li wynosiła  206 
i  przeciętn ie jedno łóżko wypadało, na 
220 mieszkańców. Ośrodków p rzeciw ­
gruźliczych by ło  138.

Oświata w  N orw eg ii przechodziła 
ewolucję w  1827 r., w  k tó ry m  w pro ­
wadzono • powszechnie nauczanie, w  
1848 tr. przym us uzko-ny, a w  1839 r. 
7-latni.ą ¡szkołę elementarną.

W roiku 1942/43 było : 
element, szkół: uczniów : nauczycieli: 
w ie jsk ich  544 240.402 8.489
m ie jsk ich  —  57.368 2.336

razem: 297.770 10.825
sżk.średn. 123 29.740 505

Ponadto czynne ¡były szkoły specjal­
ne zawodowe: ¡rolnicze, handlowe, rze­
mieślnicze, przemysłowe, m orskie i  r y ­
backie, przem ysłu  artystycznego, szko­
ły  kształcenia nauczycieli.



Ludność Norwegii wynosiła w  latach:

^878 ...............  1,889.385 w  tyim kobiet więcej o 42.303
1885 ...............  1,951.429 „  „  „  „  „  59.123
1900   2,242.995 „  „  „  „  „  69.261
1910   2,390.402 „  „  „  „  - „  87.258
1920 ...............  2,653.054 „  „  „  „  „  69.488
1930   2,815.164 „  „  „  „  ”  70.192
1939 ...............  2,937.408 „  „  „  „  „  55.300
1943 ...............  3,015.000 „  „  „  „  „  54.720

Ludność N orw eg ii w  ciągu 70 la t wzrosła o 1,125.615, to  jes t o 1/3 sumy.

Euch na tu ra lny : na 1.000 mieszkańców przypada średnio rocznie:

w  okresie: urodzeń żywych
1901— 1910 27.4
1911— 1920 24.8
1921— 1930 21.3
1931— 1940 15.3
1941 ' 18.9

Szkolnictwo wyższe obejmowało w  r. 
1943/4:

uczniów
U niw . w  Oslo (załóż, w  1811 r.) 4.242
Insit. Agronom iczny w Aas k. Oslo 217 
Politechnika w  Troinhieiim 904
ponadto 8 innych  szkół typu  akademic­
kiego.

Biblioteki publiczne, naulkowe i  tech­
niczne lic z y ły  w  1944/5 r. —  10,461.446 
tomów.

zgonów p rzyr. natura ln.
14.2 6.3
13.7 10.4
11.2 5.9
10.3 , 4.7
10.8 4.6

«ością 50.000— 10.000 m. jest 14: D ram - 
men, Krisitiansand, Alesund, Haiuge- 
sund, Skien, Frederłkstad, R riis tian- 
suind, Tonsberg, L a rv ik , Sairpsborg, H o r­
ten, Tromsd, Arendal. Ludność wszyst­
k ich  m iast wynosi 1/3 ogólnej liczby 
mieszkańców k ra ju .

5. Gospodarka
Struktura zawodowa N orw eg ii u le ­

g ła  zmiamoim w  okresie 1930— 1943.

Podział administracyjny. Pod wzglę­
dem adm in is tracy jnym  Norwegia dzie­
l i  się na  p re fek tu ry . Jest ich 18, ponad­
to m.iasita Oslo i  Bergen twarzą dwie, 
osobno wydzielone.. Większe m iasta 
tw orzą pcdprefefctuiry w  liczbie 44, po­
nadto jes t 64 gm in m iejskich, 680 w ie j­
skich i  d ys tryk tó w  odpowiadających 
naszym gromadom —  748,

Miasta. G łówne miasta N orw eg ii le ­
żą na wybrzeżu i  na n iz in ie  połud­
niowo-wschodniej. Jest ok. 40 m iast 
przybrzeżnych i 7 śródlądowych. Stolica 
Oslo liczy  ok. 450.000 mieszkańców. Do 
najw iększych m iast należą: Bergen, 
T rondheim  i  Stavanger :z ludnością po­
nad 50.000 mieszkańców. M iast z lud -

Wzirósł procent ludności za trudn ionej 
w  przemyśle i  górn ictw ie, spadł p ro ­
cent ludności za trudn ione j w  handlu 
i transporcie, spadł p rocent za trudn io ­
nych w  g rup ie : wolne zawody i adm i­
n is trac ja  publiczna, służba domowa, 
żyjący z w łasnych funduszów, z ubez­
pieczeń publicznych itp . Wzrost ludno­
ści zatrudnionej w  przemyśle i górn ic­
tw ie  tłum aczy się nastaw ieniem  k ra ju  
na odbudowę i rozwój przemysłu, 
zwłaszcza że zniszczenie f lo ty  ¡musiało 
w płynąć na spadek transportów .

S tru k tu ra  zawodowa przedstawia się
następująco: 1930 1943
ro ln ic tw o , ogrodnictwo,
leśnictwo 29.9% 30.0%'
rybo łóstw o 7.0% 7.0%
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Heismterfert —  ku try  rybackie w porcie
(F o t. W . W alczak)

przemysł i  górn ic tw o 27.6% 37.7%
handel i  transport 19.7% 15.8%
iinne zawody 15.8% 9.5%

Użycie ziemi w  1939 ro k u :
rola 2.6%
łą k i uprawne 0.2%
łą k i natura lne 0.8%
lasy 24.2%
n ieuży tk i i  inne 72.2%

Z powyższych tab lic  w yn ika , że ok. 
30% mieszkańców k ra ju  ży je  zasadni­
czo z 3.6% pow ierzchn i k ra ju . Z fa k ­
tem tym  związana jest s tru k tu ra  go­
spodarstw  ro lnych . W 1939 r. 55% sta­
n o w iły  gospodarstwa- ka rłow a te  o pow. 
poniżej 2 ha, 24% gospodarstwa od 2 
do 5 ha, 20% gospodarstwa od 5 do 
20 ba, a ty lko  1% stanow iły  gospodar­
stwa powyżej 20 ha.

D robn i fa rm erzy są równocześnie se­
zonowym i rybakam i. Is tn ie je  poważny 
w kład  w ziemię w  postaci pracy i na­
wozów. Zużycie nawozów w  1944 r . w y ­
nosiło :

nawozów azotowych 17.187 ton,.
foisforowych 1.999 .,,
potasowych 22.000 ,,

Norweskie gospodarstwa rolne do­
chodzą do wysokości 700 m. i  chociaż 
główne te reny upraw y leżą w  połud­
niowej' części k ra ju , w  pasie n iz in y  
przybrzeżnej, to jednak uprawa owsa 
dochodzi pod północne koiło podbiegu­
nowe. Ogólna produkcja  ro lna  nie po­
k ryw a  zapotrzebowania, a zwłaszcza; 
zbóż, oo zna jdu je  w yraz w  im porcie 
p roduktów  rolnych.

Produkcja rolna w 1944 r.:
pszenica 528.060 q — 11.1 q /ha
żyto 38.990 q — 10.5 q /ha
jęczmień 496.970 q — 10.7 q/hia
owies 1,040.090 q — 11.8 q /ha
mieszanka:
jęczim. i  owies 76.780 q — 11.5 q /ha
ziem niaki 7,860.991 q — 107.2 q/ha
siano z ł. uipir. 20,003.870 q — 43.3 q /ha
siano z nsieup r. 1,135.340 q — 23.2 q/h!a.f
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Ponadto upraw ia  się: ro ś lin y  strączko- nicy i  leśnicy 'uzupełniając
we (10.250 q), kapusta (772.110 q), rze­
pa (7,318.490 q), pasza ziel. (440.110 q).

Lasy. Rozmieszczenie lasów jest n ie­
rów nom ierne, przeważaj ą one na po­
łu d n iu  i  w  okolicach Trondheim . Na 
•Ogólną pow ierzchnię lasów 7,499.503 ha 
70% stanow ią idrzewa szpilkowe, a 30% 
liściaste. W  czasie okupac ji n iem iec­
kie j' lasy zostały poważnie zdewasto­
wane. Większe skupienia leśne upań­
stw ow iono (w  sumie około 20% lasów) 
celem planowego zagospodarowania.

Hodowla. Stan pogłowia zw ierząt 
gospodarskich w  1944 r. w ynosił:

ko n ie  205.625
byd ło  rogate 1,262.974
•owce 953.557
trzoda chlewna 187.882
•kozy 150.005
Oprócz tego kładzie się nacisk na 

hodowlę zw ierząt fu te rkow ych : lisy  
-platynowe, srebrne i  n iebieskie (87.677 
sztuk), znaczna rów nież jest hodowla 
d rob iu , k ró lik ó w  i  gołębi.

Rybołówstwo. Różnorodność wód 
m orskich pod względem zasolenia, 
tem pera tury, sprzy ja  bogatemu życiu 
p lanktonu, a ten z ko le i jest podstawą 
rozw o ju  licznych gatunków  ¡ryb. W o- 
fcresie składania ik ry , trw a jącym  1— 2 
•miesięcy, w  k ie ru n ku  brzegów norw e­
skich w ęd ru ją  bogate ław ice  śledzi. Na 
Lofo tach sezon połowów trw a  od stycz­
nia do marca. Po łow y dorszów trw a ją  
przez ca ły  rok. Ponadto łow i się szpro­
ty , flą d ry , m akrele, łupacze, leszcze 

.morskie, płasitugi, hom ary i k rew etk i. 
Po łow y w ie lo rybów  m ają  swoją tra - 

-dycję. Załogi norweskie p racu ją  nie 
ty lk o  na w łasnym  sprzęcie, ale b iorą 
też udz ia ł pod obcym i flagam i, jako  
doświadczeni fachowcy. Sezon rybacki 
na specjalne ga tu nk i ryb  rozpoczyna 
się uroczyście, w  postaci zawodów 
i  współzawodnictwa o w y n ik i połowu. 
Poza stale zaitrudnionym i załogami, 
w  sezonach połpw ów  biorą udzia ł ro l-

w  ten spo­
sób swe środk i u trzym ania.

W idągu ro k u  1943 przypadło na m a­
rzec 26% wartości rocznego połowu, na 
lu ty  23%, a  na  styczeń 14%. W  ciągu 
3 m iesięcy (I, II, II I ) ,  suma wartości 
połowów w ynosi 63% całorocznej w a r­
tości. Najsłabsze są miesiące grudzień 
i  sierpień.

Ilość i  wartość połow ów  w  porów na­
n iu  z 1938 rok iem  spadła i  nadal u trz y ­
m uje  się tendencja zniżkowa, ja k  to
ilu s tru je  załąazcna tabela:

1938 1,064.680 ton
1941 810.896 „
1942 754.883 „
1943 642.681 „

N ajw iększy udział w  rybo łów stw ie  
b io rą  p re fek tu ry : Rogałand —  23.2%, 
N ord iand —  22.7%, Hordaland —■
12.6% i  Finmmark —  10.9%. Po łow y 
przybrzeżne i  rzeczne stanow ią w  to ­
nażu 0.12%, ale wartość ich  w  ko ro ­
nach wyraża się 2.2% 'Ogólnej sumy po­
łow ów. Ta dw udziestokrotna praw ie
różnica pochodzi z wysokiego ga tunku  
ry b  przybrzeżnych i  rzecznych, a szcze­
góln ie  łososia.

Spadek w artości po łow ów  w  porów ­
nan iu  z 1938 rok iem  jes t w y n ik ie m  s tra t 
w  sprzęcie i  flocie. P lota rybacka N o r­
w egii s trac iła  ok. 50 % stanu przed­
wojennego. N orw egia odbudow uje  s tra ­
ty , pozycje p rzyrostu  f lo ty  ryback ie j 
stale rosną, a powołanie nowego M in i­
sterstwa Rybactwa świadczy ©• tym , jak  
w ie lką  wagę przyk łada  się do te j ga­
łęzi w  ogólnej gospodarce k ra ju ." Po­
wsta ją i  ro zw ija ją  się nowe centra r y ­
backie, zwłaszcza w  odbudowującej się 
p ro w in c ji Finnmank. Do n ich  należą: 
H'onni;gsvag, Baatsfiord  i  Vardó.

Stan f lo ty  ryback ie j w  1943 roku  
obe jm ow a ł 90.482 jednostek, w  tym  
barek o tw a rtych  bez m otorów  56.033, 
z m otorem  18.238, k u tró w  3.343, barek 
k ry ty c h  m otorow ych 11.935, barek 
k ry ty c h  żaglowych 67 i  176 sta tków  pa­
row ych.



Tromsii —  główna ulica. Przed sklepami wypchane zwierzęta i skóry jako reklam a
(F o t. W . W a lczak)

Produkcja mineralna 1943 r. spadła 
w  stosunku do wydobycia w  1938 roku. 
Pierwsze miejsce w  p ro du kc ji za jm u ją  
p iry ty  —  808.779 ton
ruda ty ta n u  —  285.191 „
ruda m iedzi —  21.216 „
Dalsze miejsca za jm u ją : srebro i  ru d y  
srebra (12.303 ton), n ik ie l (15.679 ton), 
ru d y  cynku  i  cyny (9.075), m olibden 
i  ru t i le  (502 ton), inne 2.268 ton. Łącz­
na wartość p ro d u kc ji m inera lne j w y ­
nosi w  1943 roku  —  49,575.000 koron. 
Surowce m inera lne  N orw eg ii w ystę­
pu ją  zasadniczo w  trzech okręgach:

po łudn iow y okręg w  p re fekturze  Tele- 
mar,

środkowy okręg w  pre fekturze  T rond ­
heim,

północny okręg w  p re fekturach Nord- 
land i  Tromsó.

Najbogatszy jes t okręg środkowy, 
wartość ru d  żelaza określa 55% do 60% 
żelaza. Tu i  na pograniczu Szwecji le ­

żą rud y  m iedzi, k tó rych  pokłady ciągną, 
się wzdłuż w ybrzeży aż po Lynigsfiord. 
Rudy srebrai, cynku, n ik lu , o łow iu  leżą. 
na południu. Północny okręg ma n a j­
trudniejsze w a ru n k i eksploatacji i  n a j­
słabsze procentowo rudy . Natom iast 
oikręg ten z portem  N arv ik , odgryw a 
specjalną ro lę  dla sąsiednich bogatych, 
pokładów  szwedzkich, jako  p o rt prze­
ładunkow y w o ln y  od lodu. Jedyne za­
soby węgla leżą na wyspach Szpic- 
bergen.

W p ro du kc ji górniczej, pewną w a r­
tość odgryw a ją  m ate ria ły  budowlane 
i  surowce d la  przem ysłu kam ien ia r­
skiego i  chemicznego.

Energia wodna zastępuje w  N orw e­
g ii b rak węgla. W artość dyspozycyjne j 
energii wodnej ocenia się na 9,200.000* 
kW , z tego w  ro k u  1944 w yzyskano 
2,230.000 kW. G łów nym  źródłem  ener­
g ii wodnej są rzeki. Wyzyskano w  ty ra  
celu 42 rzek, z k tó rych  rzeka Skien- 
vassdraget dostarcza 3% energ ii wod-
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mej,, Drammensvassdraget •— 2,5 %
i  Głomima 2 %.

Przemysł: skupia  się w zdłuż w ybrze­
ży N orw eg ii i  w  pasie ¿niziny po łud­
n iow o -wschodnie j  . N a js iln ie j uprzem y­
s łow iony jes t okręg Oslo (w 1943 r. 
18.5%), A kerhus 13.4%, O stfo ld  11.1% 
Buskerud 6.8%, Telem ark 6.5%. Za­

k ład y  p ro du kc ji przem ysłowej u ję te  
w  g rupy  s taw ia ją  na p ierw szym  m ie j­
sc u pod względem wartości grupę prze­
m ysłu  spożywczego 21%, drzewnego 
i  papierniczego' 20%, w yrobów  żelaz­
nych i  m etalowych.

Najw iększą ilość warsztatów  pracy 
ma przem ysł drzewny i  m eta lowy, oba 
też przodują ilością pracowników .

Stan przemysłu ilustruje następujące zestawienie:

G rupa: Ilość zakładów  Prac. umysł. Prac. fizyiez. W art. w  tys. kor.
P rzem ys ł: 

spożywczy 712 2.814 13.222 530.642
ż e lazno-meta Iow y 1.057 7.840 45.396 424.071
papierniczy 187 1.563 11.587 254.471
drzew ny 1.123 1.844 17.866 242.077
•elektromietalurg. i  górm. 56 1.176 11.053 237.054
chem. i  elektroichem. 129 1.507 5.525 182.890
te ks ty lny 217 1.466 11.466 176.809
chem iczny 186 817 2.811 112.673
•odzieżowy 469 1.667 9.884 106.649
kam ien iarsk i 423 952 8.506 89.089
po lig ra ficzny 287 763 6.438 81.541
skórzany i  kauczukowy 92 515 2.661 60.057
gazownie 14 210 597 12.274

Charakterystyka grup i rozmieszcze­
nie: Rozmieszczenie poszczególnych
g ru p  przem ysłowych związane jest 
z jedne j s tro n y . z sąsiedztwem surow ­
ców, z d rug ie j m usi się liczyć z roz­
mieszczeniem źródeł energii e lektrycz­
n e j i  m ożliwościam i transportu. Toteż

g łów nym i ośrodkami przemysłu w  N or­
w eg ii są przede wszystkim  porty.

Dochód społeczny w  N orw eg ii opie­
ra  się w  najw iększym  stopniu na p ro ­
d u k c ji przem ysłowej jaik to w yn ika  
z załączonej tabe li:

Wartość p ro d u kc ji w koronach % ogólnej p ro d u kc ji

przemysłowa 1,706,178.000 68.4
roln icza 366,872.000 15.0
górnicza 187,480.000 7.04
rybna 160,836.000 6.5
ogrodowmięza 62 893.600 3.0
hodowlana 440.000 0.06

Handel. Bilans handlu  N orw eg ii jesit u jem ny. Świadczy o ty m  załączona tabela

ro k im p o rt eksport bilans

1938 977 m ilj.  ko ron 624 m ilj .  ko ron  —- 353
1946 1.570 „ 981 >> >> - 589
1947 3.253 „ 1.501 - 1.752



Wybrzeże na Lcfotach

Na im p o r t  składają

środki spożywcze
1938

385.007
u żyw k i 5.887
nawozy 334.557
chem ikalia 14.074
to w a ry  w łókiennicze 11.167
surowce energetyczne 2,834.385
surowce m inera lne 306.140
żelazo i  stal 96.395

Suma tow arów  im portow anych  w y ­
nosi; .3,7.11.794 ton w  roku  1947, w  sto­
sunku dio 3,987.612 ton w  rolku 1938 
spadła o przeszło 370.000 ton. N a j­
w iększą pozycję osiągnęły w  ty m  dzia­
le  surowce energetyczne: węgiel, koks, 
benzyna, ropa.

Sunna tow arów  eksportowanych w y ­
nosi w  roku 1938 —  2,393.425 ton. 
a w  ro k u  1947 —  1,848.083 tom.

Poza spadkiem ilośc i i  w artości han­
d lu  zagranicznego Norwegię dotknęła

się ilości ton:

1946 1947
298.962 310.419

3.860 5.956
334.557 245.522

10.125 26.517
12.220 16.998

2,000.097 2,685.033
131.254 241.300
116.198 180.049

u tra ta  r y n k ó w  ..pozaeuropejskich. W ro ­
k u  1939. Norwegia prowadziła  handel 
n ie ty lk o  z k ra ja m i europejskim i, lecz 
także z k ra ja m i A fry k i,  A m e ryk i Pn. 
i  Pd. oraz A z ji. Po 2-ej w o jn ie  św iatowej 
pozostał N orw eg ii praw ie  nieznaczny 
kon tak t z Azją , A m eryką  Pn. i A fryką , 
a suma im p o rtu  z tych  kontynen tów  
w  1944 ro k u  w yn ios ła  zaledwie 87 ton 
(w r. 1939 411.141). Eksport w  tyich k ie ­
runkach u leg ł ca łkow ite j lik w id a c ji.

Wśród państw  europejskich na j-
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większą wartość ma im p o rt z D an ii 
i  Szwecji po ofc. 50 m ilionów  koron,

Eksport norweski

w  roku : 1938
ry b y  i  p rze tw ory  rybne 703.864
produkc ja  chemiczna 367.455
produkcja  drzewna 624.550
skóry, wełna, sierść 151
surowce m inera lne 697.405

W  eksporcie pierwsze miejsce za j­
m u je  Dania (ok. 50 m il. koron), drugie 
Szwecja (oik. 30 m il. koron), na dal­
szych m iejscach zna jdu ją  się: F in lan ­
dia, Francja, Belgia i  Czechosłowacja 
(do 5 mdl. kor.).

N ajw iększy o b ró t tow arow y przypa­
da na p o rty : Oslo, Bergen, N arv ik , 
Tónsberg, Baugesund, Sandefiord i  A - 
rendal.

Komunikacja. W  ro ku  1944 Norwegia 
posiadała 43.893 km  dróg b itych  i ko­
łowych, co da je  średnio na 100 km 2 — 
13,5 k m  dróg. Ilość szlaków autobuso­
w ych i  ilość pojazdów  mechanicznych 
jest n ieporów nyw a lna  w  różnych czę­
ściach N orw eg ii. Są te reny puste i  betz- 
drożne. Najlepiej! wyposażona w  kom u­
n ikac ję  jes t n iz ina  nadbrzeżna, a więc 
p re fe k tu ry : Oslo, Akerhus, Ostfold. 
W roku  1943 b y ło  łącznie: 96.197 po­
jazdów  mechanicznych, w  ty m  osobo­
w ych: 49.174, ciężarowych: 32.417, m o­
to cyk li: 14.606. Długość l in i i  ko le jow ych  
w ynosi (1943/44) 4.276 km, co daje 
średnią 1.3 k m  na 100 kim2 pow. k ra ju . 
W 1943/44 r. by ło : lokom otyw  paro­
w ych: 457, lokom otyw  e lektrycznych: 
69, wagonów osobowych 1.401, z 52.242 
m iejsc pasażerskich, wagonów tow aro­
w ych: 12.450 o pojemności 163.636 ton.. 
L in ie  ko le jow e biegną w zdłuż dolin,

z F in land ią  10 m il. kor., z Belgią 5 m il. 
kor.

obejm uje:

1946 1947
482.085 601.862

, 398.795 377.978
370.209 437.161

92 251
314.432 430.831

pokonują  duże trudności terenowe, 
osuwiska, zatamowania, dolin, d ługo­
trw a ły  śnieg. G łówne lin ie  ko le jow e 
wiążą Oslo z portam i i 'm iastam i po osi 
północ— południe. Przechodzą przez 
fie ldy , na pewnych odcinkach są n o r­
m alnotorowe, na innych  wąskotorowe. 
Do na jw ażn ie jszych należy połączenie 
Oslo—Trondheim — N arv ik , a do n a j­
ciekawszych: ko le j bergeńska, k tó ra  łą ­
czy Oslo z Bergen, osiągając wysokość 
1.301 m i przechodząc przez 69 tune li. 
Proces e le k try fik a c ji k o le i żelaznej po­
stępuje z ro ku  na  rok, a w  w ie lk ich  
portach p rom y ko le jow e w iążą p o rty  
N orw eg ii z portam i Szwecji, D an ii 
i  Niemiec.

Zasadniczą rolę w  kom un ikac ji 
i  transporcie odgryw a m arynarka  han­
dlowa. k tó ra  sw oim i obrotam i uzupeł­
n ia  u jem ny bilans handlow y.

W sty.czniu 1946 roku  zare jestrow a­
no 1.464 okrę tów  o łącznej pojemności 
2,979.850 ton, w  tym :
832 parow ych o pojemn. 911.400 ton 
629 m otorow ych o poj, 2,067.500 „

3 żaglowe o poj. 950 „

Ruch transportowy Norwegii z k ra ­
ja m i europe jsk im i i  pozaeuropejskim i 
zm alał po w ojn ie . Jest to konsekwen­
cja s tra t wojennych.

p rzyb y ło : 
rok 
1939 
1944

Ruch s ta tków  w  portach:

odp łynę ło :
ilość s ta tków  tonaż ilość statków

6.952
1.320

5,732.033
1,075.262

7.608
1.899

tonaż (ton netto) 
7,155.424 
1,276.266



1

Damy towarowe w Trondheim

Telekomunikacja. W k ra ju  rzadko 
zaludnionym , rozleg łym  i  trudno  do­
stępnym  ważne są urządzenia te le­
kom unikacyjne. Sieć pocztowa w  N or­
w eg ii w  la tach 1943/44 składała się z 13 
urzędów te legraficznych, 160 urzędów 
te legra ficznych m iędzym iast. i  2.889 
urzędów  te lefonicznych m iędzym iasto­
wych. Liczba abonentów w yn. 6.6% 
ogółu  ludności.

Posiadłości Norwegii m ają podwójne 
znaczenie. Są bazami strategicznym i 
i  ryba ck im i. Ponadto Szpiicbargen do­
starcza N orw eg ii węgla.

Do N orw eg ii należą:
1. Wyspy Szpkbergen z wyspą N iedź­

wiedzią. Wchodzą w  je j skład jako

p row inc ja  Svalbald (jest to  ich sta­
ra  nazwa).
Położenie: 74°do 81“ szer. geogr. pm.

10° do 35" dł. geogr. wsch. 
Pow.: 62.920 km".

2. Wyspa Jan Mayen.
Położenie: 71“ szer. geogr. pn.

8“ 30’ dł. geogr. zaćh.
Pow.: 371.8 km 2.

3. Na południow ej p ó łk u li w  pobliżu 
A n ta rk ty d y  Wyspy Bovet.
Położenie: 54“ 26’ szer. geogr. pd.

3“ 24’ d ł. geogr. wsch.
Pow .: 58 km 2.

4. Wyspa Piotra I.
P o ło ż e n ie : 68“ 50’ szer. geogr. pd.

90“ 35’ d ł. geogr. zach. 
Pow.: 243 km 2.
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Książki i czasopisma nadesłane  
do Redakcji

Ekonomista, k w a rta ł., I, 1947. W ydaw ca: 
P o lsk ie  T ow arzys tw o  Ekonom iczne, W ar­
szawa.

Geografia w szkole, ¡rok I, n r  2 (kw iec ie ń -
czerw iec), czasopismo dla  nauczycie li. 
O rgan -Polskiego T ow arzys tw a G eograficz­
nego. W ydaw ca: Państw ow e Z a k ła d y  W y­
d a w n ic tw  Szkolnych, W arszawa 1948.

Morze, ro k  X IX ,  n r  4. W arszaw a-G dyn ia  
1948. 'W ydaw n ic tw o L ig i M o rsk ie j i  M a ry ­
n a rk i W ojennej.

Nafta, roczn ik  IV , n r  4. K ra k ó w  1948. 
W ydaw ca: In s ty tu t N a ftow y.

Orli Lot, ro k  X X I I ,  n r  5. K ra k ó w  1948. 
W ydaw ca: Polskie  T ow  K ra joznaw cze.

Pamiętnik X X I Zjazdu P.R.O.P. K ra ­
kó w  1948. W ydaw ca: P aństw ow a Rada 
O chrony P rzyrody.

Przegląd Geodezyjny, ro k  IV , n r  2 i  3.
W ydąw ca: Z w iązek M ie rn iczych  R. P. W ar­
szawa 1948.

Przegląd Geograficzny, tom  X X I ,  zesz. 
1— 2. W arszawa 1948. O rgan Polskiego To­
w a rzys tw a  Geograficznego.

Przegląd Międzynarodowy, ro k  I, n r  6 
do 9. W arszawa 1948. Prasa W ojskowa.

Skrzydlata Polska, ro k  IV , n r  5. W arsza­
w a 1948. W ydaw ca: W y d a w n ic tw o  Prasa 
W ojskowa.

Technika Morza i Wybrzeża, ro k  I I I ,
r r  3/4. G dańsk 1948. O rgan M orskiego 
S towarzyszen ia Technicznego w  Gdańsku.

Wiedza i Życie, ro k  X V I I ,  zesz. 5. W ar­
szawa 1948. W ydaw n ic tw o : T ow arzystw o 
U n l w  er sy te tu  R  o b o t  n i cze g o.

Ziemia, ro k  X X X IX ,  n r  1 do 4. W arsza­
w a  1948. O rgan Polskiego T ow arzystw a 
Krajoznawczego.

Żeglarz, ro k  I I I ,  n r  4. G dyn ia  1948. W y­
dawca: P aństw ow e C en trum  W ychow an ia  
M orskiego, G dyn ia.

Życie Gospodarcze, ro k  I I I ,  n r  8. K a to ­
w ice 1948. W ydaw ca: S pó łdz ie ln ia  W ydaw ­
nicza „Ż y c ie  Gospodarcze“ .

Życie Nauki, tom  V, n r  ¡27 i 28. K ra k ó w  
1948. W ydaw ca: K o n se rw a to riu m  N auko - 
znawcze w  K rako w ie .

Życie Słowiańskie, ro k  I I I ,  n r  3-4. K ra ­
ków  1948. W ydaw ca: P rezyd ium . K o m ite tu  
S łow iańskiego w  Polsce,

Białowieża. J. J. K a rp iń s k i. W yd a w n i­
c tw o: In s ty tu t  W ydaw n iczy „K o lu m n a “ . 
W arszawa 1947, str. 136.

Matematyka na wesoło. J. Pere lm an. W y­
da w n ic tw o : Prasa W ojskowa. W arszawa 
1948, str. 159.

Słownik geograficzny. Józef Staszewski. 
W ydaw n ic tw o : S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza 
„Ż eg la rz “ . G dyn ia  1948, str. 359.

Zwiedzamy Danię. G ustaw  O lechow ski. 
W ydaw n ic tw o : Państw ow e Z ak ła dy  W y­
d a w n ic tw  Szkolnych. W arszawa 1946,,
str. 43.

Pomorze. Jerzy K on d ra ck i. W yd a w n i­
c tw o: Państw ow e Z ak ła dy  W yd a w n ic tw  
Szkolnych. W arszawa 1946, str. 48.

Prusy Wschodnie. S tan is ław  S rokow sk i. 
W ydaw n ic tw o : P aństw ow e Z ak ła dy  W y­
d a w n ic tw  Szkolnych. W arszawa 1947,
str. 43.

Kolorowe Dzieci. Jan ina Przew orska. 
W ydaw n ic tw o : P aństw ow e Z a k ła d y  W y­
d a w n ic tw  Szkolnych. W arszawa 1946,
str. 144.

Ameryka Północna, E. Rom er. Podz.
1:10,000.000. M apa fizyczna. W yd a w n i­
c tw o : K s iążn ica  „A t la s “ . W roe ław -W arsza- 
w a  1948.

Azja — mapa fizyczna. E. Rom er. Podz. 
1 :10,000.000. W y d a w n .: K s iążn ica  „A t la s “ . 
W rocław -W arszaw a 1948.

C zy  je s te ś  ju ż  c z ło n k ie m
P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  G e o g r a f i c z n e g o ?
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O dpow iedzi R edakcji
Zagadki geograficzne. P raw id łow e  roz­

w iązan ie  zagadki z n r  4 „Poznaj Świat“ 
przedstaw ia się następująco:

1. Norw egia , 2. P ortuga lia , 3. Czechosło­
w acja , 4. W łochy, 5. Wlik. B ry ta n ia , 6. P o l­
ska, 7. D ania, 8. H iszpan ia , 9. Belg ia , 10. 
Luksem burg, 11. A u s tria , 12. Ir la n d ia , 13. 
A lb an ia , 14. N iem cy, 15. Jugosław ia, 16. 
R um un ia , 17. H o land ia , 18. ZSRR (część 
europejska), 19. F in lan d ia , 20. R um un ia, 
21. B u łga ria , 22. Szwecja, 23. Szw ajcaria , 
24. F ranc ja , 25. G recja , 26. Is land ia .

Spośród 572 nadesłanych rozw iązań  w y ­
brano  5 na jlepszych . Poniże j poda jem y na ­
zw iska  i  adresy tych  C zyte ln ików , k tó rzy  
uzyska li nagrody w  postaci ks iążek za 
rozw iązan ie  zagadki z  n r  4 „Poznaj Świat“:

1. V I I  i V I I I  k la sy  Tow . Dom ów i  P re ­
w e n to r ió w  Dziecięcych, S anato rium  d la  
Dzieci i  M łodz ieży w  Jaw orzu  k /B ie ls k a . 
2. B raszyński A nd rze j, L u b lin  1, u l. W y ­
szyńskiego 10 m. 20. 3. C h rus t W ito ld , 
S tara W ola G ołęb iow ska p. Radom. 4. K a ­
m iń s k i Jerzy, Pobitno-Rzeszów (Szkoła Po­
wszechna). 5. W a ligórzanka  Olga, Zakopa­
ne, u l. C h ram ców k i „L e śn y  G ród“ .

W yżej w ym ien ione  osoby o trzym a ją  na­
g rody  w  ciągu na jb liższych  dn i. R edakcja  
„Poznaj Świat“ p ro s i up rze jm ie  w szyst­
k ic h  o trzym u jących  nagrody w  po s ta c i 
ks iążek o po tw ie rdzen ie  o trzym ane j prze? 
sy łk i.
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Z a g a d k a  g e o g ra fic zn a  N r 6.

Proszę odgadnąć przedstaw ione na mapce nazwy państw. Za najlepsze 
rozw iązanie  Redakcja przeznacza szereg nagród w  postaci książek. Rozwią­
zania proszę kierować do dnia 30 sierpn ia  br. pod adresem: Redakcja „Poznaj 
Ś w ia t“ , K raków , Grodzka 64 I I  p.

W ynilk konkursu  będzie ogłoszony w  n r 7/8, k tó ry  ukaże się we wrześniu br.
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